
Ner 159. Kraków, Wtorek 17 Lipca 1894. Rocznik X
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

niedzielne Nra Czasu, o >le zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłkę pocztowa 12 oentów; 
w t Lwowie po 10 cootbw  do nabycia w b ło n o  BzIansiM w , p n y  ulicy Karola Lodwika I. B.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

77 m i e j s c u .......................................... .... .......................
Pocztę w państwie au stry ack iem ......................................

„ „ niemieckiem...................................- • ■
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, 1 ur- 

cyi i innych państw, należących do zwięzkn pocztowego

i na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 żłr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesięcu. -  Listy z pie
niędzmi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie podlegaję opłacie 
pocztowej. lAstów niej Tankowanych  nie przyjmuje się. — Rękopismow nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary- 
acki 1. 9, handel Bajera ul Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Wadesłane (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulioa 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (takie 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldsohmidt & Comp.); w *>ankfurcie u. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Przegląd polityczny,

Kraków 16 lipca.
W ybór przybram ski skończył s ię , ja k  przewi

dywaliśm y w sobotę, porażką staroczeskiego k an 
dydata Czernego. W ybrany został młodoczech Ko- 
nig 240 głosami na 344 głosujących. F ak t ten 
nie zdoła wszakże uwolnić zwycięzkiego stronnic
tw a od wszelkiej troski o przyszłość. Bo równo
cześnie odbywa się w Pradze zgrom adzenie mło- 
doczeskich posłów do sejmn i parlam entu , zgro
madzenie, które ofieyalnie zajm uje się programem 
pracy na najbliższą przyszłość, ale w istocie za
żegnać ma przykre następstw a rozterki domowej, 
wyszłej na jaw  w niedawnej przeszłości. Oczywi
sta, że w urzędowych spraw ozdaniach nie znaj
dziemy wiernego, a przynajm niej wyczerpującego 
przebiegu obrad, tak , że dopiero z owych, na ze
braniu onegdajszem tak  ostro potępionych prowin- 
cyonalnycb organów młodoczeskich dowiemy się 
całej praw dy. W każdym  razie już samo stw ier
dzenie na zebraniu tego faktu, że cały szereg 
tych właśnie organów „nie służy stronnictwu jako 
takiem u, lecz pojedynczym jego członkom," dzi
wne rzucą światło na dyscyplinę w łonie stro n 
nictwa. Świadczy ono, że bunt przeciw dyk ta tu 
rze firmy G regr zaczyna przybierać poważne roz
miary.

W zw iązku z tem jest interview z jednym  
z um iarkowanych posłów młodoczeskich, ogłoszony 
wczoraj przez Agence slave. Poseł ten zapow iada 
nowe zgrupowanie się stronnictw: „gdyż stronnic
two w obecnym swym składzie nie da się u trzy
m ać;" zapow iada mianowicie rozdział na rady 
kalnych, do których przyłączą się „postępowi," i 
um iarkow anych, którzy znajdą punkty styczności 
ze Staroczecham i. T a  ostatn ia frakeya będzie 
nkoalicyą wszystkich rozw ażnych czynników po
litycznych, m ogącą rozwinąć działalność o wiele 
skuteczniejszą, niż zupełnie bezpłodne stronnictwo 
radykalne."

Półurzędowa w iedeńska Presse w ystąpiła wczo 
raj z dość dziwnym artykułem  wstępnym . Nawią
zując do nieco już przebrzm iałej polemiki w pi
sm ach wielko-niemieckich z powodu znanego arty 
kułu N ordd. A llg . Z tg  o zbyteczności anty anar
chistycznego porozumienia się rządów, podejmuje 
półurzędowy organ na trzech szpaltach obronę so 
cyali8tów niemieckich przed zarzutem związku 
* anarchizmem. W ojna to z w iatrakam i, bo nikt 
rozumny bezpośredniego zw iązku tego nie stw ier
dzał; ale że w następstw ie socyalno-demokraty- 
cznych bałamuctw pojaw iają się wśród intelektual 
nie i moralnie zwyrodnionych jednostek prądy 
czysto anarchistyczne, to chyba pewne. Więc i 
bez „ identyfikow ania milionów robotników nie
mieckich z awanturniczym i rzezim ieszkam i," mo 
żna tw ierd z ić , że obrona przeciw socyalizmowi 
jest prem isą walki z anarchizmem. W każdym  ra 
zie Vorwdrts nie om ieszka zapewne odpowiednio 
pokwitować tego niespodziewanego objawu uprzej
mości z nad Dunaju!

Z końcem ubiegłego tygodnia omało nie przy
szło do przesilenia gabinetowego we Francyi z po
wodu wniosku Cavaignaca w spraw ie podatku do
chodowego. W niosek ten odrzucony wprawdzie zo
sta ł większością 31 głosów , ponieważ jednak po
m iędzy mniejszością znalazło się wiele głosów t a 
k ic h , na których się rząd opierał, w większości 
zaś znaczna liczba tych , na których opierać się 
nie chciał, m inister finansów ośw iadczył, że wy
nik głosowania nie może zadowolnić gabinetu. 
Dlatego też rząd gotów jest w każdej chwili u- 
stąpić w raz ie , gdyby nie został wyraźnie przy
ję ty  akceptow any przez rząd porządek dzienny 
C o d e ta , odnoszący się do rozpoczęcia studyów nad 
podatkam i dochodowemi. M inistra finansów poparł 
w tem oświadczeniu prezydent gabinetu Dupuy. 
Z początku wśród deputowanych znać było wido
czne w ahanie s ię ; wniosek Codeta uzyskał jednak

ostatecznie znaczną większość. Przew ażył zape
wne wzgląd na zbliżające się ferye parlam entarne 
i na konieczność uchwalenia przedtem  podatków 
pośrednich, ponieważ rady jeneralne na sierpnio
wych sesyach podzielić je  muszą na odnośne swoje 
departam enty, niełatwo byłoby przytem znaleść na 
razie gab inet, któryby mógł zastąpić ministerstwo 
p, Dupuy. W iększość jednak  zawdzięcza rząd prze- 
dewszystkiem tem u, że złożył uroczyste przyrze
czenie szybkiego załatw ienia sprawy podatku do
chodowego, wlokącej się jeszcze od czasów Thiersa. 
Kiedy bezpośrednio po wojnie rozpisywano nowe 
podatk i, większość w ersalskiego zgrom adzenia na
rodowego proponowała Thiersowi dochód 200 mi
lionów z zaprow adzenia podatku dochodowego; 
Thiers jednak  odrzucił tę propozycyę jako  prze 
ję tą  duchem socyalistycznym. — D yskusya o spra
wach finansowych zajmie prawdopodobnie cały 
dzień dzisiejszy, ta k , iż ustaw a przeciwko an ar
chistom prawdopodobnie dopiero ju tro  w ejdzie na 
porządek dzienny.

K orespondent rosyjskiego dziennika Nowoje 
W remia, bawiący obecnie w Zofii, miał posłucha
nie u księcia Ferdynanda, który wyraził przede- 
wszystkiem swoje zadowolenie z jego przybycia 
i zapytał, czy je s t zadowolony z pobytu w Buł- 
garyi. Jestem  bardzo zadowolony —  odpowiedział 
korespondent — nie spodziewałem się zastać taki 
porządek w B ułgaryi i doznać tak  przyjacielskie
go przyjęcia. K siążę: Jesteś pan podobno moim 
sąsiadem . Stojanow mówił mi, że m ieszkasz pan 
w hotelu „Koburg." W ybrałeś pan hotel, którego 
nazwa nie brzmi zbyt przyjem nie dla rosyjskiego 
ucha. —  K orespondent: W asza Książęca Mości!
Miejmy nadzieję, że nazwisko to nabierze kiedyś 
przyjem niejszego brzmienia. — K siążę: Bardzo to 
trudno przeszłość naprawić. —  Korespondent: Cze 
kajm y na przyszłe fakta. — K siążę: Jak ie  fakta? 
K orespondent: Chciałem powiedzieć, że history
czne błędy nie dadzą się napraw ić jednem  pocią 
gnięciem pióra, a  harm onia pomiędzy dwoma roz- 
dzielonemi państw am i nie da się przywrócić w je  
dnym dniu. — K siążę (m arszcząc czoło): Nie za 
przeczam, że Rosya ma wiele przyczyn do nieza 
dowolenia w ostatnich 8 latach. Prowokowano ją  
i drażniono. Stambułów nie zważał na moje wie
lokrotne upomnienia. — K orespondent: Nie mogę 
utaić przed W aszą K siążęcą M ością, że upadek 
Stam bułowa zrobił miłe w rażenie w Rosyi. — 
K siążę: Rosyjskie społeczeństwo ma prawo nie 
lubić Stam bułowa. Ale dlaczego w ystępuje prze
ciwko m nie? Stambułów obrażał R osyę; ale czy 
Stambułów, to ja ?  N azyw ają mnie publicznie „u- 
zurpatorem," „aw anturnikiem ." Czyż jestem  przy- 
właszczycielem ? Wola ludu, objawiona w narodo 
wej reprezentacyi, powołała mnie na tron. Czy 
m ocarstwa mnie uważają, czy nie, jestem  tu dla Buł
garyi, ale nie dla nich. Nie jestem  więc uzurpa
torem. Przeciwko nazwie aw anturnika przemawia 
mój ród. Przecież rząd i społeczeństwo rosyjskie 
muszą to uznać. Dlaczego obrażają mnie i nie- 
przyjażń, okazaną faktam i, w zm acniają jeszcze 
słow am i? — W końcu nadm ienił książę, że nie ma 
nic przeciwko ogłoszeniu posłuchania w dzienni 
k ach ; sprzeciwia się tylko publikowaniu niektó 
rych szczegółów rozmowy.

W O ttaw ie, politycznej stolicy kanadyjskiej 
Unii, odbyła się konfereneya delegatów w szyst
kich angielskich kolonij, k tóra może być począt
kiem nowej epoki w dziejach rozwoju Wielkiej 
Brytanii. J a k  wiadomo angielskie większe kolonie, 
mianowicie K anada i Australia, cieszą się tak  roz
ległym sam orządem , że są  praw ie niezależne od 
kraju ojczystego. W łaściwie łączy je  tylko tron 
i wspólna flota, gdyż naw et obrona lądow a jest 
powierzona milieyom kolonialnym. K ażda kolonia 
posiada własne taryfy celne i w łasny parlam ent; 
może nawet mianować własnych reprezentantów 
dyplom atycznych za granicą. W polityce tych ko
lonij dają się odróżnić dw a p rąd y : jeden  dążący 

! do coraz większej autonomii, a w końcu do zer
w ania wszelkich związków z Anglią, na wzór

Stanów Zjednoczonych; drugi, przeciwny pierw
szemu, usiłujący zw iązki te wzmocnić i utrwalić. 
Otóż Anglicy skarżą się nie bez słuszności, że 
obrona m orska kolonij kosztuje ich zbyt wiele. 
I tak  budżet m arynarki wynosi 15 milionów fun
tów, a kolonie wyłącznie australskie przyczyniają 
się do tego w ydatku zaledwie kw otą 21)0.000 
fuutów. W ten sposób budżety kolonialne, o ile 
nie zostały nadwerężone przez nadużycia poli
tyczne, znajdują się w stanie kwitnącym, podczas 
gdy w Anglii dług publiczny rośnie z rokiem każ
dym głównie w skutek budowy statków  wojennych 
na w ielką skalę. W roku 1887 pierwszy raz od
była się w Londynie konfereneya kolonialna, zwo
łana przez rząd angielski dla rozważenia tych 
kw estyj. Konfereneya obecna zawdzięcza swoje 
powstanie jedyn ie  inieyatyw ie kolpnij, tak, że rząd 
centralny miał na niej jednego tylko reprezen
tanta. Głównym przedmiotem obrad była spraw a 
połączenia kolonij przez linie parostatków  szybko 
płynących i przez te leg raf podmorski. Uchwalono 
utworzyć linię parostatków  z Melbourne do Van 
couver i założyć te leg raf podmorski z kolonii P rzy
lądkowej do K anady i Australii. Na wniosek de
legata Afryki południowej sir H enryka de Villiers, 
uchwaliła konfereneya dążyć do utworzenia unii 
cło wej z Anglią i polecić parlamentom zbadanie 
kwestyi wspólnej obrony. Unioniści zwyciężyli za 
tem na całej linii, a idea wspólności interesów 
wszystkich angielskich osad zrobiła widocznie 
wielkie postępy. Uchwały konferencyi są pierw 
szym krokiem  do utworzenia wielkiej federacyi 
w ielko-brytańskiej z wspólnym parlamentem w Lon
dynie. Obecnie bowiem kolonie nie m ają swych re
prezentantów w parlam encie angielskim , który prze
cież rozstrzyga wiele spraw , dotykających interesów 
całości W ielkiej B rytanii i je j osad. Zapewne wiele 
czasu upłynie, zanim myśl będzie urzeczywistnio
na, ale konfereneya ottaw ska dała już podstaw ę 
do dalszego działania w tym  kierunku. P rasa an 
gielska przyw iązuje w ielką wagę do wyników 
konferencyi i podnosi jej dodatnie znaczenie. P o 
służy ona bowiem, ich zdaniem, do stłum ienia 
odśrodkowych tendencyj i do wzmocnienia poczu 
cia jedności pomiędzy metropolią a jej koloniami.

X Walne zgrom adzen ie  T o w arzys tw a  nau
czycieli s zk ó ł  w yższych .

Lwów 15 lipca.

(X) Po nabożeństwie w kościele katedralnym , 
rozpoczęło się dziś o godzinie 10 rano w sali ra 
tuszowej X  walne zgromadzenie Tow arzystw a nau
czycieli szkół wyższych. Zebranie zaszczycił swą 
obecnością w iceprezydent Rady szkolnej krajowej, 
Dr B o b r z y ń s k i .

Zgrom adzenie zagaił prezes Tow arzystw a, Dr 
Leonard P i ę t a k ,  a w itając zebranych, w yja
śn ia ł, że walne zgromadzenie zwołane zostało 
w r. b. później, ja k  zazwyczaj, ze względu na wy
staw ę krajow ą i ze względu na połączenie zjazdu 
z kongresem  pedagogów polskich. W dalszym 
ciągu wspom niał Dr P iętak  o 10 letniej działalno
ści Tow arzystw a. Mówca podniósł, że powstało 
ono z Tow arzystw a pedagogicznego dla lepszej 
ochrony spraw y rozwoju szkół wyższych. Dalszym 
celem działalności Tow arzystw a było ja k  najsil
niejsze rozbudzenie reform na polu szkolnictw a 
w kierunku wychowania narodowego młodzieży 
i w ychowania jej ja k  najdoskonalszego. Przewo
dniczący zakończył swe przemówienie podzięko
waniem pp. Namiestnikowi hr. Badeniemu i Drowi 
Bobrzyńskiemu za poparcie, jak iego  zawsze To
warzystwu udzielali, a w końcu w yraził nadzieję, 
że ja k  dotąd, tak  i na przyszłość energia Tow a
rzystw a w działalności jego nie osłabnie.

Przew odniczący powołał na sekretarzy  pp.: 
Bierońskiego i Geciowa, a  następnie objaśnił ze
branym , że dem onstracye z wystawionym i w pa

wilonie szkolnym na wystawie krajowej środkam i 
naukowymi do nauki fizyki, somatologii i innych, 
odbywać się będą w poniedziałek, wtorek i środę
0 godz. 10 rano.

Z porządku dziennego przedstaw ił prof. Ju lian
D o l n i c k i  spraw ozdanie z czynności Tow arzystw a 
za czas od 21 m aja 1893 roku do 15 lipca 1894 
roku. Obecne walne zgrom adzenie członków T o
w arzystw a nauczycieli szkół wyższych ma tę od
mienną od poprzednich cechę, że się zebrało we 
Lwowie w czasie w ystaw y krajowej i że jest 
ściśle połączone z ogólnym kongresem  pedagogi
cznym, będącym niejako jego uzupełnieniem. 
W szelkie zatem referaty doniosłego dla szkol
nictwa znaczenia znalazły umieszczenie w porząd
ku obrad kongresu, podczas gdy walne zgrom a
dzenie zająć się miało przeważnie załatwieniem 
zwykłych czynności adm inistracyjnych.

Ze spraw ozdania w ydziału , przedstawionego 
zgrom adzeniu, dowiadujemy się, że wydział T o
w arzystw a odbył 12 posiedzeń zwyczajnych. Z a
raz na pierwszych posiedzeniach zajął się spraw ą 
udziału Tow arzystw a w powszechnej wystawie 
krajowej i spraw ą kongresu pedagogicznego.

Ponieważ już dziesięć la t upłynęło od czasu 
zaw iązania się Tow arzystw a, przeto uznano za 
rzecz stósowną przedstawić owoce naszej pracy i 
usiłowań w historyi ubiegłego dziesięciolecia i po- 
ruczono tę pracę Drowi W arm skiem u. H istorya ta 
w ydrukow aną została w liczbie 2.000 egzemplarzy
1 rozdana członkom Tow arzystw a bezpłatnie na 
walnem zgromadzeniu. W ydział przygotow ał też 
w tym celu spis artykułów , umieszczonych we 
wszystkich wydanych dotąd rocznikach Muzeum. 
Prócz tego przygotowano na w ystaw ę odbitkę li 
stów D ra K arbow iaka, umieszczonych w M uzeum  
i 4 mapy, przedstaw iające stan  szkól naszych za 
czasów Rzeczypospolitej polskiej w porównaniu 
z czasami dzisiejszemi w Galicyi. Za szczere i 
bezinteresowne zajęcie się tą  spraw ą sk łada w y
dział w swem sprawozdaniu Drowi Karbowiakowi 
i Józefowi Grlinbergowi, profesorowi w W adowi
cach, serdeczne podziękowanie. Na prośbę w y
działu wygotowali technicy tutejsi plan wzorowego 
budynku szkolnego dla szkół średnich. Nareszcie 
umieszczono w szystkie w ydaw nictw a naszego To
w arzystw a w jednej szafie w pawilonie uniw ersy
teckim.

W spraw ie urządzenia kongresu pedagogów pol
skich przystąpiono do wspólnej akcyi z Tow arzy
stwem pedagogicznem.

D rugą w ażną spraw ą, k tórą  się wydział zajmo 
wał, było w ykonanie uchwał ostatniego walnego 
zgrom adzenia. W myśl tych uchwał przedłożono 
memoryał do Sejmu w spraw ie uczęszczania mło
dzieży do teatru. W spraw ie zakładania burs i 
stypendyów dla ubogiej młodzieży przygotowuje 
się m em oryał, który w najbliższym czasie wnie 
siony będzie do N am iestnictwa i do W ydziału 
krajow ego.

Stósownie do uchwały, powziętej na walnem 
zgromadzeniu, odniósł się wydział do dyrekcyi 
bibliotek uniwersyteckich z prośbą o ułatw ienie 
w ypożyczania książek z bibliotek dla nauczycieli 
z prowincyi.

Z prawdziwem  zadowoleniem zaznacza wydział, 
że niektóre życzenia naszego Tow arzystw a, m a
jące na celu poprawę szkolnictwa, doczekały się 
uwzględnienia przez władze szkolne. W ydział ma 
tu na myśli rozporządzenie Rady szkolnej, zezwa
lające na zaprowadzenie jednorazow ej nauki szkol 
n e j ; następnie rozporządzenie m inisterstw a oświaty, 
zaprow adzające umundurowanie uczniów ; naresz 
cie zezwolenie m inisterstw a na pobieranie od ro
dziców z początkiem drugiego półrocza datków, 
celem wprow adzenia w życie gier i zabaw mło 
dzieży.

W ydział przyw iązyw ał w ielką w agę do życzeń i 
wniosków, nadsyłanych do poszczególnych kół, 
które były przedmiotem pilnego i sumiennego ba
dania. Ponieważ jednak  w szystkie wnioski w tym 
roku do wydziału nadsyłane dążyły albo do po

praw ienia bytu m ateryalnego nauczycieli, albo do 
ułatw ienia i uproszczenia obowiązków nauczyciel
sk ich , dlatego wydział wychodząc z zasady, że 
najtrudniej być sędzią we własnej sprawie, uznał 
postępowanie powolne i ostrożne za najwłaściwsze. 
Z tego powodu wydział nie pow tarzał w tym roku 
dwukrotnie już wnoszonej petycyi do R ady p ań 
stw a celem popraw ienia bytu m ateryalnego i spó- 
lecznego stanow iska nauczycieli, gdyż spraw a ta, 
według dokładnych informacyj, je s t już w toku i jest 
nadzieja, że życzenia nasze w znacznej mierze 
będą uwzględnione.

Sprawozdanie swe zakończył wydział w yraże
niem podziękow ania wszystkim  przyjaciołom To
w arzystw a, a w szczególności dziennikarstw u za 
to, że żywo sprawam i T ow arzystw a się zajmuje 
i przez chętne umieszczanie spraw ozdań o d z ia 
łalności Tow arzystw a w ielką mu przez to w y
świadcza przysługę. Zgrom adzenie przyjęło po
wyższe sprawozdanie do wiadomości.

Z kolei spraw ozdanie ze stanu funduszów T o
w arzystw a (ref. prof. S tanisław  Librew ski) i spra
wozdanie z adm inistracyi wydawnictw Tow arzy
stw a (ref. prof. Karol Rawer) przekazano do roz
patrzenia komiByi kon tro lu jącej, w skład której 
weszli pp. Petelenz, H abura i Sywulak.

Z porządku nastąpił piękny odczyt: „ 0  refor
mie nauki historyi powszechnej za czasów korni- 
syi edukacyjnej w Polsce". Z  powodu niedyspo- 
zycyi D ra M andybura, który tem at ten opracował, 
odczytał tę pracę Dr M ańkowski. Zgrom adzenie 
oklaskam i podziękowało prelegentowi.

Z porządku przedstaw ił prof. Jerzy  H a r w o t  
z Przem yśla wnioski w spraw ie lokacyi i cenzur 
szkolnych. W nioskodawca dom agał się, aby walne 
zgromadzenie uchw aliło, iż : 1) Lokacye należy
przywrócić choćby w formie idealnej. 2) Między 
stopniami „dostateczny" a „niedostateczny" na
leży wprowadzić stopień pośredni, np. „m ierny", 
któryby z trzech przedmiotów otrzym any tak  samo 
nie zapew niał promocyi, jak  obecnie nie zapewnia 
jej stopień „niedostateczny" z dwóch przedm io
tów, lub „zły" z jednego. W nioski te wywołały 
dłuższą i nader ożywioną dyskusyę.

D yr. D r Benoni z Tarnow a sprzeciwił się z a 
prowadzeniu stopnia „m ierny." Oświadczył się za 
przywróceniem lokacyj, a nadto dom agał się, aby 
zaprowadzono jako  ogólny stopień oprócz not „ce
lujący" i „dostateczny," także stopień „dobry."

Prof. G ó r s k i  był za tem, aby notę pośrednią 
„m ierny" wprowadzono ty lko do katalogów , nigdy 
zaś do świadectw . Ilość takich not miernych w po
równaniu z notami dostatecznem i decydowałyby 
o tem , czyli uczeń zasługuje na stopień dostate
czny. Prof. S a n o j c a  z Rzeszowa popierał wnio
sek dyr. Benoniego. D r M a ń k o w s k i  ośw iad
czył się za lokacyam i, ale tylko przy dobrych 
stopniach; również je s t za zapisywaniem  noty 
miernej tylko w katalogach.

Prof. N i e m i e c  z Tarnow a sprzeciw iał się 
wprowadzeniu ogólnego stopnia pośredniego „do
bry." Przeciw  w prowadzeniu noty miernej p rze
m awiali prof. N i e m e n t o w s k i  ze Złoczowa i 
dyr. T o k a r s k i  z S an o k a , zaś prof. R a d e c k i  
z Przem yśla za w nioskam i referenta. Prof. R o 
m a ń s k i  ze S try ja  sprzeciwiał się tak  w prow a
dzeniu lo k a c y j, jakoteż stopnia „m ierny." N ato
m iast poparł dyr. B enoniego, aby zaprow adzić 
w św iadectw ach sem estralnych i dojrzałości ogólny 
stopień pośredni: „dobry."

Ref. prof. H a r w o t  popiera swój pierw szy wnio
sek , zaś co do d rug iego , zgadza się na modyfi- 
k a c y ę , aby notę mierny tylko w katalogach za
pisywano. W głosowaniu przyjęto oba wnioski 
referenta, z powyższą przy jętą przez niego mody- 
fikacyą, a wniosek dyr. Benoniego co do zapro
wadzenia pośredniego stopnia „dobry" przekazano 
W ydziałowi do rozpatrzenia.

Na w niosek komisyi kon tro lu jącej, p rzedsta
wiony przez p. P e t e l e n z a ,  udzielono W ydzia
łowi absolutoryum z rachunków i adm inistracyi

Po zaniknięciu sezonu.
Kilka uwag o teatrze.

II.
Nie będę zaprzeczał tem u, że napis w yryty na 

froncie gmachu jest pomysłem dość nieszczęśli
w ym ; nie m yślę się naw et sprzeczać o to , czy 
nasza oryginalna literatura dram atyczna je s t w isto
cie tak  z łą , a  przedew szystkiem  tak  nudną, za 
ja k ą  uchodzi. W każdym  razie ładny był pomysł, 
żeby k ilka pierwszych miesięcy kam panii w no
wym gmachu poświęcić repertoarow i swojskiemu, 
który bądź co bądź zawsze był dość niepopularny. 
Nie można także mieć nic przeciwko tem u, że 
przy tej sposobności odświeżono sztuki stare  i b ar
dzo sta re : są między niemi rzeczy ciekawe i p ię
kne. D latego naw et D ziew czyna sęd z ią , zwłaszcza 
w ystaw iona i zagrana tak  wybornie i tak  stylo
w o , mogła i powinna była  wejść do tego cyklu, 
jak o  przedstaw icielka najstarszego naszego teatru. 
Potem naturalnie była kolej na F redrę, który sam 
jeden  mógł całe miesiące nie schodzić ze sceny: 
tyle komedyj F redry  było granych tak  rzadko, 
ty le  od tak  daw na niewidzianych zupełnie! Tra- 
gedyę musiałby zastępow ać tylko jeden S łow ack i: 
spodziew aliśm y się H orsztyńskiego, N iepoprawnych, 
B e a tr ix  C enci, M azepy, a  choćby nawet M indo- 
wego i M a ryi S tuart. Bez Korzeniowskiego i K ra 
szew skiego zapewne mogłoby się obejść; dzieła 
ich jeszcze nie są s ta re , a już są  przestarzałe. 
Ostatecznie jed n ak  W ąsy i  peruka  m iały swoją 
publiczność i pociągać mogły kostyumami lub grą 
pani H ofm an, a B anie Kochanku  je s t utworem i 
popularnym  i napraw dę zabawnym. . . .

W rzeczach współczesnych z wznowieniami zda
w ałoby mi s ię , że należało postępować nieco o- 
strożniej : rzecz p ro s ta , że nie mogło braknąć p ra

wie całego Blizińskiego. Ale resz ta?  D obrze, że 
się o Narzymskim nie zapom ina, dobrze, że przez 
grzeczność i tak t w ybiera się jednę z najlepszych 
dawniejszych komedyj Zalew skiego; dobrze, że 
pozostawia się Grube ryby  i Dom otwarty, jako  
stałe podpory repertoaru. Po co jednak  się w zna
wia L enę, po co M inow skiego , po co P rzyjació ł 
Hioba i po co Jakóba W arkę: ani to nikogo 
nie baw i, ani nikomu pożytku nie przyniosło. 
Jeżeli się przytem zważy, że wszystkich tych 
sztuk wypadało się uczyć na nowo, jakby  pre
mier i że tyle pracy poszło w niwecz po dwóch 
zaledwie przedstaw ieniach, racyę tych kilku przy
padkowych wznowień z trudnością tylko pojąć 
można. Praw da, że ogólne wyjałow ienie literatury 
dram atycznej dotknęło w wysokim stopniu i nas 
także, gdzie ta  literatura nigdy dosyć żyzną nie 
była i że premier zwłaszcza dobrych nie jest 
w stanie stworzyć najzapobiegliwszy dyrektor, je  
żeli ich w ogóle nie ma. P. Paw likow ski dał nam 
naw et wszystkie, jak ie  były —  z w yjątkiem  N a u 
czycielki Koziebrodzkiego, Iren y  G raybnera i S ta 
rych długów  G aw alew icza; był pomiędzy nimi 
Chwast, było J a k  myślicie, były Urocze oczy, była 
P rzy ja c ió łka  żon, były B ajki, a więc ostatni u 
twór Blizińskiego i najnowsze prace najbardziej 
uznanych naszych komedyopisarzy żyjących: Z a
lew skiego, Sarneckiego, Lubowskiego i Bałuckiego. 
Że pośm iertne dzieło wielkiego p isarza nie miało 
szczęścia się podobać, a autorowie uznani w w ię
kszej części zaufanie zawiedli, nie godzi się czy
nić z tego zarzutu teatrowi. On spełniał swój obo
w iązek i to spełniał go nawet tak  sumiennie, te  
naw et pp. W ołowskiemu i U rbańskiem u nie chciał 
dać praw a do użalania się na niechęć dla rodzi
mej produkcyi umysłowej.

Jeżeli więc jednem  słowem wolelibyśmy zoba
czyć więcej F red ry  i więcej Słowackiego, a  za to 
mniej wznowień rzeczy współczesnych i uznanych, 
a wznowienia niegodnych, i jeżeli co do premier,

kilku brakło, a o dwie było za wiele —  były to 
przecież drobne tylko odstąpienia od planu do
brze obm yślanego i przeprowadzanego starannie. 
W przeprowadzaniu tego planu trzeba było liczyć 
się z trudnościam i czasem niepokonanem i, które 
nawet przy najlepszej organizacyi teatru  w ystę
pować muszą i tamować wyborne nieraz zam iary. 
W teatrze, który się znalazł przed publicznością 
jeszcze do niego nie przyzwyczajoną, z aktoram i 
jeszcze ze sobą nie zgranym i i zebranym i (nje 
tyle z winy dyrekcyi ile drugiej strony kontrakt 
zaw ierającej) nieco pospiesznie i nie ze wszyst- 
kiem kompletnie, wobec potrzeby przygotowywania 
do każdej praw ie sztuki nowych dekoracyj i no
wych rekwizytów, niejeden piękny repertoarow y 
zam iar wypadło na bok odłożyć i ograniczyć się 
tylko do tego , co było na razie możliwe. To zaś, 
że żalono się na nadm iar literatury oryginalnej i 
na je j n iską w artość, nie powinno i nie może od- 
stręczyć dyrekcyi od spełniania obowiązków, ja  
kie z konieczności nałożone są na te tar polski: 
polskich prem ier, choćby nawet były trochę nu 
dne , musi być ja k  najw ięcej, bo tylko takim  spo
sobem można przygotowywać grunt do jak iego
kolwiek rozwoju twórczości narodowej. A trzeba 
ją  podnosić i rozw ijać, jeżeli chcemy, żebyśmy ją  
mogli szanow ać, tak  jak  obcą.

Zanim  jednak  dojdziemy do tego normalnego 
stanu rzeczy, jakim  być musi oparcie repertoaru 
na czysto narodowej podstaw ie, z konieczności 
głów ną jego atrakcyę i główną siłę stanowić m u
szą tłómaczenia. I  w nich także nasuw a się łatw y 
podział na wznowienia i prem iery: jeżeli jednak  
w repertoarze oryginalnym złe wznowienie jest rz e 
c z ą , k tórą wobec trudnego nieraz wyboru łatwo 
można darow ać, to tego uspraw iedliw ienia niema, 
skoro chodzi o sztukę tłómaczoną. Tego usprawie 
d liw ienia brakło także Ew ie  V ossa , k tóra zjaw iła 
się na afiszu w chwili teatralnego przyćm ienia: 
był to wszakże jedyny w yjątek i dlatego można

na niego nie kłaść nacisku. Pow tarzam  jedyny, 
jakkolw iek wiem dobrze, że mogliśmy się wybor
nie obejść i bez P ółśw ia tka  i bez D am y kame- 
liowej. W ystępy gościnne m ają wszakże swoje 
prawa i o ile nie są tak  ja k  przy E w ie  w rażący 
sposób nadużyte , z konieczności w ybaczyć musi
my wywołaną przez nie repertoarow ą dorywczość: 
były to przytem sztuki niezaprzeczonych zalet h i
storycznych, niepospolitego w swoim czasie zna
czenia i wyjątkowo przydatne jako  pole aktorskie
go popisu. Z wybitnych i doskonale dobranych 
wznowień mieliśmy za to trzy sztuki Szekspirow 
skie i komedyę B aum archais’go, jako  przykład re
pertoaru k lasycznego , Zięcia pana Porier, Ś w ia t 
nudów  i R abagasa  z rzeczy now szych, a  na sce
nie zawsze żywych i zawsze zajm ujących. Reszcie 
możnaby ten tylko zarzut uczynić, że brak ich 
nie dałby się dotkliw ie odczuć; bo zresztą były to 
sz tu k i, jak ich  teatrowi po trzeba: bardzo dobrze 
zrobione, pełne ról w dzięcznych, doskonale do
mierzone do strychulca średnich w ym agań i śre
dnich literackich zalet. Liczymy do nich i F ałszy
wych poczciwców  i Sprzym ierzeńców , i Ćwiartkę  
papieru  i Dorę i Honor n aw et, pomimo wszyst 
k iego , co się w tym utworze w ydaw ać może ster 
czącem ponad zwykły poziom. Z am iast nich zape
wne dałoby się może w yszukać co ś , coby miało 
w sobie więcej treści i więcej pokarm u, ale nie- 
wolno zresztą zapominać i o tem , że do teatru 
przychodzimy rzadziej po to , ażeby myśleć, a czę
ściej ażeby wieozór o ile możności jaknajbezm yśl- 
niej a jaknajprzyjem niej spędzić.

Prem ier tłómaczonych doliczyliśmy się wszyst
kiego dziewięć. Z tych F lipo ta  tylko i M adame 
Sans Gene doczekały się sześciu, a względnie 
ośmiu przedstaw ień. Prócz tych Gniazdo rodzinne 
byłoby zapewne także nie tak  łatwo zeszło z re 
pertuaru, gdyby nie to, że pani LUdowa, odjeżdża
jąc, zabrała ze sobą główną rolę, którą potem już 
trudno było powierzyć pani Morskiej albo pani

Leszczyńskiej. Dwie dalsze premiery, godne ze 
wszech m iar uwagi, (jedna naw et tak  wybitna 
i znakomita, ja k  D zika  kaczka)  upadły odrazu 
i kom pletnie; niepowodzenie D ziew ic  można tłó- 
maczyć nieznacznem wstawieniem  ich pomiędzy 
M yszy bez kota  i Sprzym ierzeńców , brakiem  wszel
kiej reklam y, przeoczeniem publiczności, złą g rą  
nakoniec i złą reżyseryą, ale klęska tragedyi 
Ibsena dowodzi chyba napraw dę tylko w strętu do re 
alizmu u naszych widzów teatralnych, ja k  usiłował 
dowieść jeden  z moich kolegów. W niosek ztąd 
byłby prosty, że widzowie ci lubią kouweneyona- 
lizm, choćby nawet metodą Suderm anow ską zrę
cznie przysłonięty, a jeden dowód więcej, że teatr 
obchodzi się z zasady po macoszemu z literaturą, 
w K rakow ie na szczęście tylko z współczesną. F li
pota, M adame Sans G ene, G niazdo rodzinne, 
wszystko to są  sceniczne roboty doskonałe i bo
daj nic, tylko roboty; ale jedna z nich w ygląda 
na psychologiczną satyrę, druga ma pozory ko- 
medyi historycznej, trzecia udaje społeczną trage- 
dyę. W ystarcza to, żebyśmy się mogli pochwalić, 
iż chodzimy do teatru tylko na rzeczy poważne. 
A mamy pewne podstaw y czynić to z tem czyst- 
szem su mieniem, że ani W zór mężów, ani Cham- 
pignol mimo woli, choć farsy szczere, nie znajdują 
naszej łask i: może w łaśnie dlatego, że są szczere. 
Zostaje nam  jeszcze jed n a  premiera, z k tórą nie 
wiemy, co mamy zrobić i do jak ie j zakwalifiko
wać ją  k a tego ry i; przypominam sobie, że w ysta
wiono ją  z przepychem i starannością niezw ykłą, 
wiem, że była bardzo nudną i dosyć pretensyo- 
nalną, ale że się wogóle podobała, choć była do 
tego stopnia literacka, że naw et odziano ją  w  szatę 
rym ow anego wiersza. W olałbym pod względem 
wartości dekoracyjnej zestawić ją  poniekąd z P o
dróżą naokoło świata  i zaznaczyć, że szanować 
należy wolę i takich widzów, dla których obo
ję tn ą  je s t rzeczą to, co aktorow ie mówią i k tó
rych obchodzą wyłącznie w rażenia w zrokow e; ale



w ydaw nictw , w yrażając adm inistratorom  podzię 
kowanie.

Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
w ydziału Tow arzystw a. W ybrani zostali: P r e z e  
s e m : D r Leonard P ię ta k ; zastępcą p rezesa : prof. 
Tom asz Sołtysik ; do w ydziału: prof. Kazim ierz 
Brnchnalski, prof. Ju lian  Dolnicki, Dr Antoni K a
lina, Dr Bronisław  K ruczkiew icz, prof. Stanisław  
Librewski, D r Tadeusz M andybur, dyr. Franciszek 
P róchnicki, Dr Bronisław R adziszew ski, D r Zy 
gm unt Sam olewicz, prof. Józef Solesk i, D r Józef 
Szpilm ann i D r Mieczysław W arm ski.

Prezes Dr P iętak i Sołtysik podziękowali w se r
decznych słowach za  ponowny wybór, zaś na wnio 
sek prof. K arbow iaka, wyraziło zgrom adzenie 
podziękow anie prof. Czerneckiem u za pracę jego 
około Tow arzystw a.

W końcu przekazało Zgrom adzenie wydziałowi 
do rozpatrzenia wnioski prof. G e c i o w a  z Rze
szowa, aby dom agać się: zaprow adzenia pragm a
tyki służbowej dla nauczycieli; zniesienia trzeciej 
konferencyi kursow ej, zaprowadzonej w r. 1890 
w reszcie, aby dla podniesienia poziomu nauko 
w ego, przydzielano przedm ioty do nauki tylko 
ukwalifikowanym  nauczycielom. Na tem wyczer
pano cały porządek dzienny, a przewodniczący 
Dr P ię tak  zam ykając o godz. 2 popołudniu zgro
m adzenie, podziękow ał zebranym za żywy udzia 
w obradach.

Jubileuszowy Zjazd T ow arzystw a  pedago
gicznego.

L w ó w  14 lipca.
Po uroczystem nabożeństwie, odprawionem w ka

tedrze przez X. kan . Lewickiego a w cerkwi 
przez X. kan. Jarem ow icza zebrali się dziś rano 
uczestnicy zjazdu w wieikiej sali ratuszowej. —  
Zjazd zaszczycili swoją obecnością także: X. a r
cybiskup Issakowicz, m arszałek krajow y ks. San 
guszko, w iceprezydent Bobrzyński, rektor Ćwikliń 
ski, inspektor k raj. Baranowski.

W imieniu m iasta powitał zgrom adzenie prezy 
dent M o c h n a c k i ,  poczem zabrał głos profesor 
R o s z k o w s k i ,  przem aw iając w imieniu korni 
tetu zaw iązanego dla przyjęcia uczestników zja
zdu. Mówca zaznaczył, że jeżeli bilans ekonomi 
cznych i moralnych czynników naszego społe 
czeństwa w ypadł na wystawie dodatnio, to w tem 
jest dowód, że ośw iata i umoralnienie naw et n a j
niższych w arstw  naszego społeczeństwa spotęgo 
w ały się i wzrosły. Jeżeli dzieła zniszczenia mogą 
nosić piętno oświaty, to tem bardziej muszą je  
nosić owoce pracy, k tóra  na chwałę Boga i po
żytek Ojczyzny dopełnia się na roli, w w arszta
cie, w fabryce, lub w pracow ni uczonego i arty  
sty. To przekonanie, że w asza praca nad ludem, 
szanowni panow ie, wzm acnia i utrw ala funda 
m enta życia naszego narodu i toruje mu drogę do 
lepszej przyszłości, oto powód, dlaczego obywa 
tele Lw ow a — imieniem których mam zaszczyt 
przem awiać —  otaczają stan  nauczycieli ludowych 
szacunkiem  i szlą wam przez moje usta najser
deczniejsze: W itajcie! P racy waszej niech szczę 
ści Bóg i oby z obrad waszych kraj rzetelny od
niósł pożytek.

Imieniem Tow arzystw a szkół wyższych przemó 
wił prof. Dr P i ę t a k ,  podnosząc zadania Towa 
rzystw a pedagogicznego. „T w ardą jest — rzekł 
mówca — gleba, której uprawę użyźniać i p rzy
spieszać wzięło ono sobie za zadanie, ale wdzię 
czniejszej pracy chyba nie ma od pracy nad o 
św iatą  ludu. Od niej zależy siła i odrodzenie na-

wości i uznania składam  wam szanowni Panow ie 
i szanowne P anie  w imieniu bratniego Tow arzy 
stw a nauczycieli szkól wyższych. P łyną one nam 
z gorącego serca i z głębi serca składam  życzę 
nie Tow arzystw u pedagogicznemu, aby w zrastało 
oraz rozwijało się dalej na pożytek spraw y oj
czystej.

O statni imieniem związku „Sokołów" pow itał 
zgrom adzonych Dr D z i ę d z i e l  e wi  cz.

W końcu przemówił prezes ks. C z a r t o r y s k i .
Podziękow ał on przedewszystkiem  mowcom po
przednim  za życzliwe słow a, dostojnym  gościom 
zaś za ich udział w zgrom adzeniu, zaznaczając, 
że słowa, jak ie  tu wygłoszono, są dowodem, iż 
Towarzystwo umiało dotychczas spełniać swe za
danie, a dodają otuchy, iż spełni je  także w przy-1dysław , Ligęza J a n , D r Józef Limbach, 
szłości. Zw racając się w końcu swego przemó szkiewicz Hipolit, Próchnicki Franciszek, Rybow
wierna do zgrom adzonego naaczycielstwa, wezwał '  .............. ~ — _  -
je  czcigodny mówca, ażeby wychowywało mło
dzież w duchu religijnym  i narodowym, w poczu
ciu obowiązków obywatelskich.

CZAS z Wtorkn 17 Lipca 1894.

Po tych uchwałach prezes ks. C z a r t o r y s k i  
podniósł, że żywi sym patye dla Tow arzystw a, za 
znaczając jednakow oż, że jak o  prezes Towarzy 
stw a nie podziela niektórych poglądów walnego 
zgrom adzenia.

N astąpiły wybory do komisyi kontrolującej; wy 
brani przez ak lam acyę: SotKe, Szpetm ański, Bo
recki, Pająk , Dreżepolski i K isielewski.

Prezesem jednogłośnie wybrano księcia C zarto
ryskiego, co walne zgrom adzenie przyjęło hu
cznymi oklaskam i. —  W iceprezesem wybrano p. 
Soleckiego.

Do zarządu w ybrani: Cenar E dm und , Czerne
cki Józef, Dzieduszycki hr. W ojciech, Faff Jan ,

tutowo-regulam inowej, organizacyinej i wniosko-1  kuratorya sądow a oburzoną je s t na gubernatora 
wej i do tych sekcyj odesłano w szystkie wnioski, kow ieńskiego, bar. K lingenberga, który po doko- 
postawione tak  przez wydział, ja k  przez członków, nanem już aresztow aniu nieszczęśliwych to jest 

Wczoraj po południu odbyły się na boisku na po oddaniu ich w ładzy sądowej wezwał 
placu w ystaw y ćwiczenia, które w ypadły pod każ- raz „buntowników" do siebie i kazał 
dym względem  doskonale. Udział publiczności na | kami
trybunach 'był dość liczny. Ściśle w edług progra
mu wykonali Sokoli z w ielką precyzyą ćwicze
nia z m aczugam i, następnie grę w piłkę nożną 
fo o t-bak ; zaw ody: w biegu, sk o k u , wspieraniu, 
rzucaniu ciężarów i budowaniu piramid. Produk- 
cye zakończono wyścigami kolarzy. Publiczność 
po każdym  wyścigu nagradzała zwycięzcę ok la
skam i. W dwóch biegach odnieśli krakow scy go-

jeszcze 
i kazał siec n ahaj- 

Podobne, samowolne wym ierzanie kary, nie
zgodne z prawem i sprawiedliwością, jest przekro
czeniem praw a i oburza słusznie instytucye są 
dowe, stojące tu wyżej ponad każde inne.

Chodzą pogłoski, że zapowiedziane na jesień 
wielkie m anew ra w Smoleńsku się nie odbędą, 
a to z powodu odkrytych min, przeprowadzonych 
w dzielnicy, wybranej na kw aterę dla cesarskiej 
rodziny i je j świty. W ielka ilość nowych areszto-Fąfara  W ia n , Jaw orsk i Kornel, K łapkow ski W ta; | pe-

kantatę na ten dzień ułożoną 
Następnie poświęcił książę-prezes k ilka słów 

zmarłym w ciągu tego roku adm inistracyjnego 
X. kardynałow i Albinowi Dunajewskiem u i J a 
nowi Matejce, których pamięć zgrom adzenie uczciło 
przez powstanie.

Na sekretarzy  powołał książę-prezes pp. Schle- 
singera, B ierońskiego, Jakim ow skiego i Stachonia 

zawiadomił zgrom adzonych w imieniu Włodzi 
m ierzą hr. D zieduszyckiego, który nieobecność 
sw ą uspraw iedliw ił slabem zdrowiem, iż tenże za 
prasza w szystkich uczestników Zjazdu do zwie 
dzenia swego muzeum.

W końcu w ygłosił p. Bronisław  T r z a s k o w - i „ i „  ,
s k i  odczyt: „O wychowaniu młodzieży w duchu zj? zdn> $  Mowy powitalne. 3) Uchwalenie re 
narodowym ." J J gulam inu obrad zjazdu. 4) Odczyt D ra P . C h m i e

l o w s k i e g o  p. t . :  „Ostatnie dziesięciolecie litera-

przybyli pierwsi do mety. 
Dziś w południe odbyło się na boisku gim na 

stycznem na placu w ystaw y uroczyste wręczenie I 
sztandaru związkowego Związkowi Sokolstwa pol
skiego przez Towarzystwo gim nastyczne „Sokół" 
we Lwowie.

W szystkie gniazda sokolskie zebrały się o godz. 
J“ T “ t 7 ' " ;  ^ u o g u g iu zu eg u , W Którymi o rano na placu św. Ju ra , zkąd w liczbie trzyty- 

wzięło udział blisko 1600 osób. Między innymi I sięcznej, podzieleni na cztery bnfce, każdy poprze- 
wznosih toasty X. arcybiskup Issakow icz , ks. J. |dzony  m uzyką, wyruszyli ku wystawie. Pochód,

wną dla tych wersyi podstawę. Podobno między 
innymi aresztow any został niejaki Pobiedonoscew, 
krewny m inistra. Ani jedno nazwisko polskie do 
tej spraw y wmięszane nie jest. Wogóle zresztą 
nader g łu ch e , trwożnie sobie na ucho podawane 
kursują w tym względzie wersye. Nieco głośniej
sze zainteresow anie się tym w ypadkiem  mogłoby 
ciekawych zaprowadzić do wschodniej Syberyi 
jeśli nie na Sachalin.

Czartoryski, prof. Roszkowski, Rawer, Dr Piętak, I który rozpoczynał oddziai konny, przedstawiał się I ski, objeżdżał* g u b e r n i  Wileńska ^ ak t^am ^ rfrzez  
poważny ' K W °eó,DOŚC1 Panował S E S S -  W * * " *  m c ^ in le re .u ją f ego nie przedstaw ał, gSyby

ski Mikołaj, Sołtysik Tom asz, Tatom ir Łucyan 
Dr Józef Żuliński.

Na tem zjazd ukończył swe prace.
. . .  - . , - O godzinie wpół do 9 wieczór odbył się w hali I

G y imiszyły się oklaski, którym i przyjęto mo- muzycznej na placu w ystaw y bankiet uczestni- „  g u ia iu a  bukuihkic zeim uy sie o godz

S n ta te  n T & B| i t . 0aQCVel,,, Ju ra - trfyty-'

temu malowniczemu widokowi. me gorączkowy ruch wśród władz niższych, bar-
O godz. 1 1  na boisku H arm onia lwowska, a  na dzo charakterystyczny, nie zw racał uwagi Marsz- 

k naprzem ian zagrały  marsze 8 0 - ruta dygnitarza, ułożona przez gubernatora zako- 
kolskie, a ty lną bram ą boiska w kroczył uroczysty m unikowaną wcześnie już została przedstawicie- 

I pochód wszystkich Towarzystw  sokolich zw y d z ia  |lom  policyi we wszystkich powiatach, o które

Porządek  obrad zjazdu literatów i dzienni
karzy  polskich we Lwowie.

, i e“  zw%zku, na czele- ,Na dan?  «ysnał muzyki I miał potracić p. Orżewski. Mikł jechać końmiTza- 
D m a 19 lipca, czwartek, o godzinie 1 1  przed I “wcMy. Następca naczelnika zw iązkow ego, Wła- trzym ując się przy każdej cerkwi lub zakładaiac 

południem, w sali koncertowej na wystawie, pierwsze dy®ław Jan ikow sk i, wniósł sztandar związkowy, fundam enta nowych. Sprawnicy, tó je s t naczelnicy 
publiczne zebranie: 1 ) Zagajenie i ukonstytuow a a równocześnie prezesi w szystkich Towarzystw powiatów, obowiązani byli w skazać w szystkie znai-

-  przybocznymi i chorążowie ze sztandaram i wy- dujące się przy drodze cerkw ie, aby jenerał-eu- 
ipili z szeregów i otoczyli sztandar związkowy. I b e rn a tn r  *ndnAi ™ a~i •

L w ó w  15 lipca.
| tury naszej."

Dnia 20 lipca, piątek, od godziny 9 rano 
|3  po południu obrady czterech sekcyj: 1)

i od 
lite-

nie 4) językow ej 
Posiedzenia odbyw ają się w salach gimnazyum 

F ranciszka Józefa (ulica Batorego).
Sekcya I .

Po wyborze trzech sekretarzy sekcyi: 1) „O trak to 
waniu literatury  polskiej," ref. Dr I. F r a n k o .  
Korref. D r H. B i e g e l e i s e n .  2) „O teatrze pol
skim w Galicyi," ref. S tanisław  P e p ł o w s k i .  
3) „O stosunku teatru do literatury  dram atycznej 
w Królestwie Polskiem ," ref. Bogdan B o g d a ń -  
s k i .  4) „Potrzeba podręcznika literatury  powsze 
chnej," ref. W aleryan M a r r e n ć .  5) „W zajem ny

(X ) Wczoraj po południu odbyło się posiedze 
i Z jazdu w hali muzycznej na placu wystawy.
Zgrom adzeniu przewodniczył prezes książę Jerzy 

C z a r t o r y s k i .  Po otwarciu zgrom adzenia odezy 
tano telegram  czcigodnego prezesa D ra Majera 

Krakow a z życzeniami dalszego rozwoju, który 
zgrom adzenie przyjęło hucznymi oklaskam i. Od 
czytano i przyjęto protokół z ostatniego walnego 
zgromadzenia.

Spraw ozdanie głównego zarządu Tow arzystw a 
przyjęto do wiadomości i udzielono absolutoryum.
Odczytano telegram  od p. Żółtowskiego z życze
niami pomyślności, co zgromadzenie przyjęło okla
skami.

Nastąpiło spraw ozdanie komisyi lustracyjnej 
Spraw ozdaw ca p. P a j ą k .  Przy tem sprawozdaniu 
wywiązała się dyskusya , w której zabierali głos 
pp. Hum el, T a ta ra , B aranow ski, Uznara i Schle- 
singer. Uchwalono następujące dw a wnioski 

ażeby wszelkie nominacye w adm inistracyi 
Szko ły  były przedkładane walnemu zgrom adzeniu;! Po wyborze trzech sekretarzy  sekcyi 
2 ) aby przy tych nominacyach uwzględniano eme- oka na literaturę polską dla ludu, pod panowa- 
rytow anych nauczycieli. niem rosyjskiem ," przez a n o n i m a .  2) „W spra

W alne zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie wie ośw iaty ludowej w W. Ks. Poznańskiem “ 
uznanie dla pp. K rasuckiego i Hohmana za ich I ref. Dr. Zygm unt C e l i c h o w s k i .  3 ) O lite- 
gorliw ą i w ytrw ałą pracę przy zarządzie Towa I raturze ludowej Szląska pruskiego i Łużyc “ ref. 
rzystwa. . Dr Alfons P a r c z e w s k i .  4) „Piśm iennictwo i

Isastąpiło spraw ozdanie o w nioskach, nadesla I wydaw nictw a ludowe na Szląsku austryackim  
nych do głównego zarządu. Spraw ozdaw ca P i ó r  * "  1 1 ' '  ~  ** * J

stąpili z szeregów i otoczyli sztandar związkowy. I 
Połączone chóry „Lutni", „E cha" i „Sokoła" lwów 
skiego wykonały kantatę  „Hymn Sokołów" Soł-1 
ty sa , poczem przemówił zastępca prezesa „Soko | 

| ła “ lwowskiego D r Antoni Dziędzielewicz i wrę

bernator żadnej pominąć nie m ógł, dla „podnie
sienia ducha prawosławnego w k ra ju". Jeden  ze 
spraw ników  o mało co nie wyleciał z miejsca za 
to, iż przepom niał o jednej filialnej cerkiewce. 

Rozpoczął się wnet na całej linii iuch iście fa-• , r  #------- j  ■ i l A • i    ̂* I — oły " “ vi Ud uaiCJ 111111 I UCU ISClc I»-
rack ie j; 2 ) ośw iaty ludow ej; 3) dz ienn ikarsk ie j; CZy zwlsłzkowy prezesowi związku. Od- bryczny. W szystkie instytucye, szkoły gminv se-4.1 I D ow iedział na tn nrTPmZroJpnio I    i_ . ^powiedział na to przemówienie prezes związku,

I Tadeusz Romanowicz. Połączone chóry wykonały 
następnie hymn „Straż nad W isłą" H enryka Ja-1 

| reckiego.
Po tej uroczystości opuścili Sokoły boisko, po 

w racając do swoich kwater.

m inarya poczęły się przygotowywać do ukazania 
się naczelnikowi kraju  w lepszem świetle, aniżeli 
były w istocie. W pewnej gminie włościańskiej 
w ykryły się takie nieporządki, iż musiano księgi 
spalić i sfabrykow ać inne, któreby wszelkie ślady  
nadużyć zatarły. Niedość na tem. Policya um iała

Podczas uroczystości jednak  nie obeszło się bez w dość prędkim  czasie uporządkować drogi zwy- 
w ypadków, które nie pociągnęły za sobą żadnych kle nader zaniedbane. W ostatnich czasach zaczęto 
następstw . W skutek tropikalnego gorąca kilku w ydzierżawiać drogą licytacyjną różne okręgi 
Sokołów zemdlało i musiano ich odwieść do domu. gminne żydom, którzy się podejmowali znajdujące 
T akże między publicznością kilka pań z g o rą c a * 0 ,0  A— : — *
zemdlało.

się w nich drogi w porządnym  utrzym yw ać sta 
nie. Eksploatow ali oni włościan, na których zwy-

stosunek literatury  polskiej i ru sk ie j '" " re f  ' d7 1  v » okoh a ru g ie ik le  pada obowiązek reparacyi dróg i gospodaro-
F m n k n  fil o  nA tw uhiJ i ■ a jćw iczenie na boisku wobec licznie zgromadzonej wali istotnie po żydow sku, gdyż droe-i mnaiv i

Z. W a s i l e w s k i .  7) „Praw o zbiorowości w tw o
rzeniu," ref. Cezary J e l l e n t a .  

Sekcya I I .

. , . -----żawiał je  urząd gminny wraz z policyą
na przyrządach, ćwiczenia z laskam i i maczugami, a  nie ziemianom lub włościanom ? Jedni i drudzy 
Po każdym  numerze oklaskom nie było końca, nader często do licytacyi stawali, lecz pierwszeń- 
wszystkie bowiem ćwiczenia w ykonane były z naj- stwo osięgał zwykle żywioł semicki, jak o  najela-

żydom,
drudzy

I)  „Rzut w iększą precyzyą.

sze ; obyw atelskie uświadomienie, moralne umoc 
nienie tej w arstw y narodu, to zdobycz milionów 
silnych i zręcznych dłoni do pracy narodowej. 
W ielkie to zadanie spoczywa na szkole ludowej, 
a kto w spiera jej rozrost liczebny i rozwój w e
wnętrzny, kto w ogóle pracuje nad ośw iatą ludu, 
może sobie to policzyć za zasługę wobec ojczy
zny. T ak ą  zasługę ma niezaprzeczenie Tow arzy
stwo pedagogiczne. Bardzo nam jeszcze daleko 
do tego stanu, gdy w kraju  naszym znikną an a l
fabeci, gdy m iejsce ciemnych mas zajm ą obywa 
tele, świadomi obowiązków i w łasnych i wobec 
ogółu; ale chociaż powoli, wobec piętrzących się 
trudności, postępujem y stanowczo naprzód na tej 
drodze. W tym postępie widoczne są wyraziste 
ślady ćwierćwiekowej pracy Tow arzystw a peda
gogicznego. Z zadowoleniem może ono spoglądać 
na owoce swych usiłowań i w nich czerpać za 
chętę do w ytrw ania na obranej drodze. Ogólna 
sym patya i życzliwość tow arzyszyły też nieustan
nie Tow arzystw u pedagogicznem u, które otacza 
je  i dziś w chwili uroczystej. W yrazy tej życzli-

przypominam sobie, że Ludwik Fulda jest jednym  
z najw iększych poetów dzisiejszych Niemiec i że 
zatem tryum f jego dzieła uważać należy także za 
tryum f literatury.

Uwzględniwszy naw et ten tryum f okaże się, 
że choć nie było złych nowości, było ich jednak  
mało w porównaniu z t e m, do czego przyw ykli 
śmy daw niej. I dlatego skarżyliśm y się na brak 
ruchliwości w układaniu repertoaru. Dzienniki 
przynosiły nam  echa coraz to nowych powodzeń 
świeżych sztuk i świeżych autorów, a my oglą 
daliśm y tylko główne zdobycze minionego już se 
zonu: to nas gniewało, nas, którzyśm y niedawno 
temu słyszeli Therm idora  jedni z pierwszych 
w Europie. N aturalnie trzeba tu zauważyć, że 
tak i ruchliwy repertoar niekoniecznie byłby re- 
pertoarem  najlepszym . W ym aga przewyciężenia 
przeszkód, które nieraz są  większe, niż m ateryalne 
czy moralne korzyści, jak ieb y  sztuka przynieść 
mogła, a  z drugiej strony przeszkadza stanowczo 
zaprowadzeniu pewnego ładu i systemu w wybo 
rze. A staranie się w łaśnie o ten ład i system 
znać było od początku objęcia teatru przez p 
Pcwlikowskiego. Tyle się nieraz pisze i mówi o 
umiejętnem układaniu repertoaru, o potrzebie p e 
wnej przewodniej w nim idei i z góry obm yślo
nego p lan u , że aż podobno dyrekcya w kontra
kcie m iała mieć, czy też ma naw et rzeczywiście obo
w iązek przedstaw iania dokładnego repertoarowe- 
go projektu odpowiedniemu ciału czuwającemu i 
to na k ilka  miesiecy z góry. Nie m ożna się więc 
dziwić p. Paw likow skiem u, że ten swój obowią
zek  wziął na seryo.

Zapew ne można było rozpocząć sezon od ja  
kiejkolw iek kasow ej, a względnie poważnej pre 
m iery, od J a k  myślicie  naprzykład, jeżeliby o „na
rodową sztukę" chodziło, i poprzeć ten początek 
czemś równie kasow em , ja k  M adam e Sans Oene 
albo Podróż naokoło św ia ta ; zyskałoby się przez 
to czas na przygotowanie kilku innych z brzeguj 
prem ier, nadesłanych przez ajencyę. O dtąd w ró-j

k i e w i c z,
W niosek pierwszy opiew a: W alne zgromadzenie 

joleca głównemu zarządowi wnieść petycyę do 
lejmu o zniżenie lat służby z 40 na 3 0 , wzglę 

dnie 35. Drugi dotyczy petycyi do Sejmu o zmia 
nę paragrafu ustawy, dotyczącej em erytury wdów 

sierot. N astępny wniosek dotyczy zmiany usta 
wy o stosunkach prawnych, t. j .  przyznania płac 
nauczycielom w edług 3 najniższych rang  nrzędni 
łów państwowych i zrów nania płac nauczycieli 

m iejskich i w iejskich. Dalej wniosek w niesienia 
jetycyi do S ejm u, aby każdem u nauczycielowi 
irzyznaw ano po 5  latach służby pięciolecia z po- 
sraw ką p. Kokurewicza, ażeby wyrzucono z usta- 
vy słow a: „skuteczna i nienaganna służba." 

W niosek o zniżenie godzin obowiązkowych tygo 
niowych z 30 na 26. Następow ały wreszcie w nio

ski jeden po drugim  w liczbie 50, których dla 
iraku miejsca niestety, podać nie możemy 
W spomnimy tylko o nich ogólnie, że brzmienie ich 
miało na celu popraw ę losu, stosunków m ateryal 
nych, zabezpieczenie bytn i spokojniejszej staro 
ś c i , stosunków służbowych i 
zdawca Piórkiewicz imieniem 
bronił wniosków, poczem zgromadzenie wszystkie 
przyjęło.

ref. X. M i c h e j d a ,  korref. D r W itold L e w i c k i .  
5) „Spraw a ośw iaty ludowej w Galicyi," ref. Jan  
A m b o r s k i ,  korref. Dr I  F r a n k o .  6 ) „Projekt 

|teatrzyków  ludowych, „ref. Michał B a ł u c k i .  
Sekcya I I I .

Po wyborze trzech sekretarzy  sek cy i: 1) „O in 
formowaniu prasy zagranicznej," ref. X. Dr Jan  
B a d e n i ,  korref. Tadeusz C z a p e l s k i .  2) „O 
stemplu dziennikarskim ," ref. H enryk R e w a k o

Z L i t w y .
Piszą do D zienn ika  Poznańskiego :
(A lm a.)  Jeszcze nie przebrzm iały w kraju  echa 

sprawy w Krożach, nie oschły łzy jej męczenni
ków, nie wypuszczono z więzień przeszło 300 
aresztowanych osób, gdy nowa, podobna, acz na

etyczniej szy w przekupstw ie. Przedsiębiorstwo d a 
wało spore zyski, bo się nic właściwie nie robiło, 
a w ładze w interesa te nie zaglądały.

Dopiero przyjazd jenerał-gubernatora w ywołał 
burzę. Policya po raz pierwszy sumiennie w stan 
dróg (niestety tylko tych, któremi dygnitarz miał 
przejeżdżać) w ejrzała i nader gorliwie wzięła się 
do tej sprawy. Żydzi spostrzegłszy to i obracho- 
wawszy koszta, dali nura. W ładze policyjne sne- 
dziły tysiące ludzi na robotę. Około 2 0  tysięcy

powtórzyła się na pograniczu gubernii mińskiej 
i w ileńskiej, wśród ludności białoruskiej, ostroż 
niejszej i mniej upornej od Litwinów. I tu cho 
dziło o obronę kościoła w Pierszajach, majętności 
hr. B. Tyszkiewicza, przebyw ającego stale niemal 
za granicą.

W łościanie wsi niektórych stawili się 
na wezwanie na robotę „bezpłatną" nie

w  1C z. 
Adam

3) „O bezimienności w prasie," ref. Dr
B i e ń k o w s k i .  4) „ 0  stosunkach mate- 

ryalnych dziennikarstw a polskiego, ref. Teofil 
M e r u n o w i c z .  5) „Spraw a czystości języka w pu
blicystyce," ref. Dr Jan  K a r ł o w i c z .

Sekcya IV .
Po wyborze trzech sekretarzy  sekcyi: Dr J . B au- 

d o u i n  de C o u r t e n a y ,  Dr  A. B r t i c k n e r ,  Dr  A. 
K a l i n a ,  Dr  J.  K a r ł o w i c z i  Dr  A. A. K r y ń s k i :  
1) Spraw a przyjęcia jednolitej pisowni, propono- 
nowanej przez Akadem ię umiejętności w K rako

“  w tir lv JnSkS ’ nT “l - i r - k ą c h ,  I Włościan, oderwanych od" pracy rolnej i z a s ie w ó J
nnw ri.v a am na nnn.„an.»„„ «... i .... wiosennych, pracowało przez parę tygodni na ca

łej linii * " • • •  •
opornie 
poszli.

Policzkowanie było najsilniejszym  motorem tej 
„  . . . .  D. . , „  , . gorączkowej czynności. Wyżsi urzędnicy obdzie-
Kościół w Pierszajach oddaw na pozbawiony ka-1 lali tem hojnie niższe stopnie, które podwładnym  

piana, przyłączony został do parafii użdzieńskiej, o swym znów oddaw ały to, co same wzięły z doła- 
mil 1 2  odległej, zkąd miejscowy proboszcz dojeżdżał czeniem procentów. W łościanie najw ięcej tych od- 
parę razy na rok dla odpraw ienia nabożeństwa, | setek otrzym ywali. Z a to, gdy przejeżdżał d Or- 
w ysłuchania spowiedzi, załatw ienia koniecznych żewskij, drogi były w yśm ienite, porządek wzoro- 
obrządków i usług religijnych. Miałoby i to zna- wy w szędzie, a uriadnicy, którym ze szczupłej 
czeme doniosłe dla ludu w parafii pozbawionej | gaży kazano się na w łasny koszt świeżo
proboszcza, gdyby dojeżdżający ksiądz nie by! I durować, galopowali przy karecie naczelnika kraju  
mm tylko z ubrania i właściwie z urzędu, lecz z wesołą twarzą, myśląc zyskać i jak ie  łapów ki 
„słynny Kurzelewski, druga spaczona jeszcze ściągnąć, by w ydatek ten pokryć, 
więcej edycya Sęczykowskiego, niem a najmniej- Droga p. Orżewskiego skierow aną była na  ów 
szego poszanowania naw et u gminu, z konieczno- głośny klucz łuczajowski, którego ofiarą padł K antaprzez _    _ _____________ ____ _________

"cM le rCnfllił»h!hv “ r 1 e n ? 2 j 18C\ tylko^dopełniającego formalności religijnych u jkuzen, a który dziś s ta n o w M a k o ^ y ^ k ę T ^ a
należałoby uwzględnić narzecza ludowe I znienawidzonego księdza

t. d .  —  Sprawo- w gram atykach," ref. Dr J .  K a r ł o w i c z ,  korref. 
głównego z a r z ą d u j D r ^ oman Z a w i l i ń s k i .  3) „Narodowy folklor,"

Nie pociągało to za sobą wielkich trudności, bo
mego jeneral-gubernatora.

sa-

wnych odstępach czasu mogłyby iść rzędem dlu 
gim now ości: a  tak  i publiczność byłaby zadowol- 
niona i dyrekcya nawet po części uwolniona od 
odpowiedzialności, a przedewszystkiem  od trosk 
repertuarowych. Byłby to sy s tem , jakiegoby się 
niezawodnie trzym ał dotychczasowy przedsiębiorca,

ref. D r Jan  K a r ł o w i c z .
D nia 21 lipca , sobota, od godziny 9 rano po 

siedzenie wspólne w szystkich sekcyj w sali ratu-l 
szowej.

Sprawy krajowe.
(D odatk i gminne do podatku  dochodowego 

Wa propinacyi).
z  pra-

i je s  oddać go prawosławiu. Jeden z wydziałów powiatowych wniósł do Wy-

gdyby się był przy swojej ofercie utrzym ał. Nowy J pisma poświęconego sprawom  literatury  ojczystej “ 
dyrektor, którego w yjątkow e kw alifikacye słusznie | ref. Dr H .  B i e g e l e i s e n .
przeważyły szalę wyboru, uważał, że taki sposób ~ ‘ ------
byłby zbyt wygodny i zbyt łatwy, uważał także, 
że powinien napraw dę coś zrobić dla narodowej 
sztuki. D latego postanowił odrazu cały repertuar 
oprzeć na oryginalnej twórczości i dopiero powoli 
na tem tle stałem wprowadzać rzeczy najlepsze 
z repertuarów  obcych. Było to przedsięwzięcie 
zbyt śm iałe , żeby się udać mogło. W krótce już 
należało czynić k o n cesy e : trzeba było przystoso 
wywać dobór sztuk do sił i środków sceny, k tóra 
dopiero zaczynała się organizować i liczyć się 

wym aganiam i publiczności, nieokazującej zbyt
niego zapału dla repertuaru naw skróś rodzimego.
Z tąd powstał pewien n ie ład , poparty scysyam i, 
które w ynikły z wadliwego ustroju wewnętrznego 
podrzędnych władz teatralnych oraz szeregiem go
ścinnych występów, bo w ystępy takie muszą za-

za rubla lub butelkę „oczyszczonej" wszystko się 
zrobić dawało. Atoli i ruble i „oczyszczona" oka
zały się wreszcie niew ystarczające dla „szano
wnego" X. Kurzelewskiego. Zachciało mu się kre 
stów i orderów, a  może pieniężnej nagrody. Aby 

1 ) »>D potrzebie swojskiego kierunku w naszej | j e zdobyć, zapragnął poświęcić kościół pierszajski 
lite ra tu rze," ref. S tanisław  S z c z e p a n o w s k i . | t o  je s t oddać go prawosławiu.
2 ) „ 0  własności literackiej," ref. Dr G. R o s z

utworzeniu stow arzyszenia wza | rochem prawosławnym, zam ach tajemny ”na ko -1  dwadzieścia kifka 'innvch przez
jemnej pomocy literatów ," ref. A lbert W i l c z y ń -  ściół uczynił, dając znać władzy, iż św iątynia ka- o wyjednanie zezwolenia na pobór d o d a t k u 'S i

i wpływ obcy w literaturze tol.cka je s t w tem miejscu zbyteczna i śmiało na nego od podatku dochodowego z praw a pronTńa’
T r e t i a k .  5) „O po trzeb ie |cerk iew  praw osław ną obróconą być może. Podo cyi w tych wszystkich gminach w których dv

bne propozycye zawsze są sankcyonowaue, acz > rekcya galic. funduszu propinacyjnego prawo pro- 
rząd po katastrofie w Krożach głośnej na całą pinacyi wykonuje
Europę, stał się pod tym względem ostrożniej- Na prośbę powyższą odpowiedział W ydział kra- 
szym. Zdawało się X. Kurzelewskiemu, że cicho, jow y wszystkim wydziałom powiatowym że uie
podstępnie uda mu się urzeczywistnić swój zam iar uważa za wskazane starać się o zezwolenie po-
haniebny, bierania dodatków gm innych do podatku docho-

Osobiście więc wprowadza popa do kościoła, | dowego z praw a propinacyi. 
w którym tenże miał w obrządku schizmatyckim Skoro bowiem w myśl rozporządzenia m in ia^ r 
mszę odprawie, po której sprofanowany k o śc ió ł|s tw a  skarbu , w ydanego zgodnie

s k i .  4) „Rodzimość 
sztuce," ref. Dr J .

D nia 22 lipca, niedziela, o godz. 9 rano mszał 
w kościele katedralnym  rzym. kat. (Pieśń B oga
rodzico), o godz. V ail w sali koncertowej na W y
staw ie: w ykład D ra W ojciecha D z i e d u s z y 
ckiego „O zadaniach dziennikarstw a polskiego" — 
„Spraw ozdanie z obrad i czynności Zjazdu lite-] 
ratów i dziennikarzy polskich" —  „W nioski w spra 
wie przyszłego Z jazdu" —  Zam knięcie Zjazdu.

%jazd „Sokołów**.

musiałby się stac prawosławnym. Lud jednak  prze- W ydziału krajow ego, podatek dochodowy z 
czuł niebezpieczeństwo i zebrał się tłumnie wokoło wa propinacyi przypisyw any ma bvć w 

| św iątyni w groźnej postawie. Daremnie ksiądz sposób, ja k  przed wejściem w życie ustawy 
wmawiał zgromadzonym, że pop w „naszym " ko -1 kw ietnia 1889 r. VT- ’ ■

L w ó w  15 lipca.
ściele pragnie się tylko pomodlić. Oburzeni wio 
ścianie strącili obu duchownych ze stopni prowa- 
dz4°yck do kościoła i porządnie ich poturbowali. 

(X )  Zjazd Sokołów w ypadł bardzo pomyśl-1 Kobiety osypały ich gradem  jaj i pięści. Czuwa
nie. Przybyło bowiem około 3.000 Sokołów Jjąca policya nie śm iała przystąpić do rozjuszo- 
um undurow anych, a z tych około 1.200 b ra ło |n eg o  tłumu, który głośno w ołał: „Kościoła nie

z zapatryw aniem  
pra- 
sam 

z 2 2  
przypisyw any, , . Nr 30 dz. u. kr.

był uprawnionym , przeto i dodatki gm inne od po
wyższego podatku mogą być tylko o t y ł e  i w tak i 
sam sposób nak ładane, jak  i o ile dodatki te przed
rwfJ1T l m ^  ,ży,cie P°wy ż8zei ustaw y na rzeczony 

w  o k ła d a n e  być mogły i nak ładane były.
chwiać każdym  planem i każdym  systemem. Osta-1 udział na boisku"’gim nastycznem  na placu wysta-1 damy, "choćbyściegu n a s ^ ja k T ^ K ro ż ^ c h ^ y ltrz e "  I szy stan ?z°eczv Z08j ał d a wniej-tftp.zniA ip.nnair vnatoł _ uax I d   /.„LnhAm _ 11_j ? 7 . /     _ * /. . I . /  oiau wooec czego — zdaniem  Wy-*tecznie jednak został niem ały zasób sztuk, z któ- wy. Przybyłych z prowincyi członków powitali na lać i potopić mieli." Duchowni musieli się cofnąć, działu kraiow eeo —  w r i e d v  y ‘
remi można będzie przejść, jak o  z stałym  dorob- dworcu lwowscy Sokoli ze sztandarem  i muzyką, a lud przez kilka dni stał na straży kościoła. wiają w łaściw i! Drzeciw tfkfem n ? rze,m a‘
kiem do sezonu nastęt nego; w mm zapewne łatw iej a nadto nader liczna publiczność. Nazajutrz kilkanaście osób aresztow auo, jako  jowego funduszu proDinacvineiro k h w łż?n m .k ra -
będzie po nabytych doświadczeniach ułożyć nowy I Po nabożeństwie w kościele katedralnym  ze- winnych poturbowania proboszcza przy spełnianiu istniało ’ dotąd m e
plan , równie odpowiadający szlachetnym  wyma- brali się w sobotę rano delegaci związku w wiel- obowiązków służbowyoh. 0  zamachu na kościół W vdzial kraiow v n/naim ił j  ,
gamom, jak ie  dyrekcya sam a sobie staw ia, a  bar- kiej sali „Sokoła", przybranej kw iatam i i ozdo- L bum ahy" nic nie wspominają. Prawdopodobnie powiatowym że iuż tem niniei m ź llh  wydzl.ałon, 
dziej zgodny z tem, czego od mej potrzebują wi- bionej biustem Kościuszki. Zgrom adzonych dele- nowy zamach nie powtórzy się tak  prędko, gdyż rania o przyznanie wszystkim CZyD1C 8 ‘
dzowie. Powodzenie tego planu zależy w niemałej gatów (1 0 2 ) pow itał imieniem m iasta prezydent i władze nie chciałyby obecnie chyba podobnych kładania dodatku eminneiro na nńdailfc T '  
mierze od teg o , w jak i sposób dostrojone będą Mochnacki, poczem przemówił dyrektor wystawy spraw  podnosić. Ciekawym będzie wyrok sądu wy a praw a propinacyi fe  ohnw ialt d°chodo-
do mego środki i m ateryały, jakiem i teatr m ożelD r M archwicki. N astępnie przemówił prezes zw ia-1dla nwio7.ionvch. który prawdopodobni* ™ L  j_P _ y_i  . 0 ^ °wi4 zaby je s t wła-
rozporządzac.

.........................................  - "  - —   ..... .........—  p .vH.u«vjj**v5 v. u..«j przyjąi Dowiem na
gw arancyę za należyte dopełnienie zobo-nej, udzielając wydziałowi absolutoryum i wyraża- zupełnie inuy charakter nadadzą

wiązań rzeczonego funduszu propinacyjnego wobeejąc  mu uznanie za dotychczasową działalność. Z ko- Aresztowani za obronę kościoła w Krożach m ają posiadaczy obligacyj tegoż fb n d u sz^
lei przystąpiono do zorganizow ania 3 sekcyi; sta  I w tych dniach zasiąść na ławie oskarżonych. P ro -1 'ummszu.

ftp://ftp.zniA


CZAS z Wtorku 17 Lipca 1894.

K R O M  I K  A.
l i .r a k ó w  16 lipca.

—  Uroczystości konsekracyi nowego kościoła XX. 
Misyonarzy w Nowej Wsi Narodowej, tuż obok Kra
kowa, rozpoczęły się wczoraj, mianowicie o godz. 5 1/, 
po południu odbyło się tymczasowe złożenie relikwij 
obok kościoła w stacyacli drogi krzyżowej; są to re 
likwie św. Wojciecha, św. Stanisława, sw. Paschalisa, 
św. Wincentego i  Paulo i bł. Jana Gabryela Per 
boira. O fficium  przy złożeniu relikwij odprawił wi 
zytator Zgromadzenia X. Soubieille; kazanie zaś wy 
powiedział X. Kiedrowski, superior Zgromadzenia XX 
Misyonarzy z Jezierzan.

Główny akt konsekracyi odbył się dzisiaj. Zastępy 
ludu dążyły od rana ku świątyni Pańskiej, stojącej 
na rogu ulic Misyonarskiej i Więcka. Nazwy te na 
dała gmina, powodowana wdzięcznością dla XX. Mi
syonarzy i prokuratora Zgromadzenia X. Więcka, 
który wielkie położył zasługi około budowy kościoła 
i pracuje z poświęceniem nad umorałnieniem ludu. 
Sylweta wspaniałej budowy kościelnej rysuje się w ca 
łej swej piękności od strony obu tych u lic ; od strony 
południowej zakrytą jest budynisami klasztornemi; 
takiego usytuowania życzyło sobie Zgromadzenie.

Przed godz. 9 rano przybył X. biskup Glazer ce
lem dokonania konsekracyi świątyni, u której progu 
przyjął go X. Block, superior ze Lwowa i starszy 
zna zakonna. Najprzewielebniejszego X. Biskupa prze
prowadzono procesyonalnie przed ołtarz, gdzie chór 
kleryków Zgromadzenia odśpiewał: Ecce sacerdos 
magnus X. Sarzyńskiego. Zaraz potem rozpoczęły 
się ceremonie konsekracyi świątyni najpierwej ze 
wnątrz, których X. Biskup dopełnił w asystencyi 
XX. Misyonarzy Buchhorna i Słomińskiego, oraz X. 
kapelana Dembowskiego.

Po dokonaniu zewnątrz poświęcenia, X. Biskup 
konsekrował wewnątrz świątynię i złożył św. relikwie 
w głównym ołtarzu. Lud wierny z okolicy i K ra
kowa wypełnił cały kościół: przybyli twórca kościoła 
p. architekt Zołdani, reprezentanci Rady powiatowej 
pp. Dr Stafiej i Bociański, inżynier. Oba chóry ko
ścielne zapełniły Siostry Miłosierdzia ze swemi wy
chowankami i seminaryum mniejsze XX. Misyonarzy.

Gdy akt konsekracyi się skończył, odprawił sumę 
X. rektor Gołaszewski, wśród śpiewu chóru klery
ków, którzy wykonali mszę św. kompozycyi Sierosław
skiego na 4 głosy. Po sumie w obrębie klasztoru p. 
Bociański, inżynier Rady powiatowej, przypomniał 
prace i zasługi, jakie położył X. kardynał Dunajew 
ski na skromnem niegdyś stanowisku administratora 
tej parafii, a pamięć jego działalności do dziśdnia 
zachował lud, rzucone zaś ziarna dobry przyniosły 
plon. Poruszył p. Bociański projekt budowy pomni 
ka dla X. kardynała przed nową świątynią. Zebrani 
jak najżyczliwiej przyjęli piękną myśl; do wprowa 
dzenia jej w życie będzie wybrany komitet, złożony 
z przedstawicieli powiatu i obywatelstwa. Na razie 
zebrano na ten cel dobrowolnemi składkami 109 złr,

Podczas aktu konsekracyi utrzymywała porządek 
straż ogniowa ochotnicza z Krowodrzy pod dowódz
twem p. Chwastka.

Nowy kościół wybudowany jest z cegły (rohbau) 
w stylu romańskim peryodu przejściowego. Składa 
się z nawy głównej, otoczonej emporami, z chóru dla 
księży i z prezbiteryum. Zakrystya umieszczona jest 
w bocznym budynku, połączonym z kościołem. Skle
pienia naw i emporów są ostrołukowe z gurtami i 
żebrami profilowanemi. Sklepienia pod emporami wy 
konano krzyżowe bez żeber. W arkadach emporów 
użyto —  i to jest właśnie nowością —  18 kolumn 
żelaznych w parterze i piętrze, oraz 10 filarów mu
rowanych, które unoszą całą konstrukcyę sklepień.

Wnętrze kościoła oświetlone jest 8 wielkiemi okna 
mi kuplowanemi i 10 oknami pojedynczemi; oszkle
nie tych okien wykonano w deseń i ołów. Ściany we
wnątrz po zupełnem wyschnięciu będą polichromo
wane. Posadzka w całym kościele ułożona jest w de
seń z drobnych płyt betonowych. Balustrady empo
rów i prezbiteryum wykonane z drzewa dębowego.

Ołtarz wielki, mieszczący posąg N. Panny z Lour 
des, wykonany z kamienia pińczowskiego, z piaskowca 
i marmuru. Ołtarze boczne i ambona wykonane z drze 
wa, polichromowane.

Długość kościoła wynosi 44 m., szerokość 16-5 m., 
wysokość 16 m. Wieża na froncie kościoła, pod którą 
umieszczona jest kruchta, wynosi 45 m. wysokości 
i mieści 3 dzwony, oraz zegar. Gzymsy główne ze
wnętrzne, zadaszenia skarp, pokrycia szczytów i spła
wy okienne, oraz węgary drzwi i stopnie schodowe 
wykonane są z kamienia piaskowca, ściany z cegły 
prasowanej fugowane, a cokoły z zaprawy hydrauli
cznej. Dachy pokryte dachówką falcowaną, a sygna
turka i zwieńczenie wieży blachą miedzianą. Koszta 
budowy kościoła wynoszą 60.000 złr.

Piany budowy kościoła wykonał i kierował budo
wą p. Stefan Żołdani, budowniczy miejski. Roboty 
murarskie wykonał p. Mularski, majster m urarski; 
kamieniarskie p. Mularski, majster kamieniarski; rze
źbiarskie p. Kazimierz Chodziński, ciesielskie p. Bru- 
śnicki, konstrukcyę żelazną firma L. Zieleniewski. 
Inne drobne roboty wykonali miejscowi przedsiębiorcy. 
Cegłę dostarczył p. Adolf Schoen, dachówkę cegielnia 
w Niepołomicach. Dwa ołtarze boczne i ambonę wy
konano w Tyrolu, a piedestały granitowe pod ko
lumny żelazne sprowadzono z Wrocławia.

—  Udzielenia św ięceń  kap łańsk ich  alumnom IV 
roku tutejszego Seminaryum dyecezalnego dopełnił 
wczoraj o godzinie 8 rano w kościele XX. Misyo
narzy na Stradomiu X. biskup Glazer w obecności 
rektora Seminaryum X. Kajetana Sakowskiego i w asy
stencyi X. kapelana Dembowskiego. Święcenia kapłań
skie otrzymali: 1) Michał Brzeźniak z Odrowąża; 2) 
Oskar Czyżewski z Białej; 3) Jan Figuła z Kłoko- 
czyna; 4) Marcin Galski z Polanki Wielkiej; 5) 
Franciszek Halota z Tarnaw y; 6) Franciszek Jabłoń
ski z Sieniawy; 7) Józef Kaczmarczyk z Nowego 
T argu ; 8) Wojciech Knapik z Wżar ad  Czesław; 
9) Józef Kmiecik z Janowic; 10) Czesław Łukasik 
z Ludźmierza; 11) Józef Michniak z Cichego; 12) 
Teofil Papesch z Krakowa; 13) Antoni Piekarczyk 
z Krakowa; 14) Kazimierz Rzeszódko ze Zbylitow- 
skiej G óry; lb ) Józef Szwed z Pawli małej ad  Ży
wiec; 16) Franciszek Wąsik z Polanki Wielkiej; 17) 
Ferdynand Widlarz z Choczni. ©prócz wymienionych 
wyżej neopresbyterów, święcenia kapłańskie otrzymał 
Florenty Szczepauik z zakonu 0 0 .  Reformatów. X. 
biskup udzielił też święceń dyakonatu dwom słucha
czom św. Teologii ze zgromadzenia XX. Misyonarzy. 
Ceremonia święceń kapłańskich skończyła się po go
dzinie 10.

—  Stopień m agistrów farmacyi otrzymali dnia 
15 b. m. w Uniwersytecie Jagiellońskim pp.: Fran
ciszek Raczyński, Henryk Bankę, Władysław Bor
kowski, Józef Chełmecki, Antoni Jarosz, Stanisław 
Waleryan Kluk Kluczycki, Edmund Kronfeld, Hen
ryk Michnik, Emil Schein, Kazimierz Turowicz, Zy
gmunt Walkowski, Adam Walewski, Kazim. Włyński.

—  Z tea tru .  Dziś odbyła się jeneralna próba 
z Ducha wojewody, opery komicznej Ludwika Gross-

manna, która wystawiona będzie jutro. Opera ta cie
szyła się wielkiem powodzeniem tak w Warszawie, 
jak i w Wiedniu, gdzie wystawiano ją  kilkadziesiąt 
razy z rzędu. Główne role odśpiewają panie: Niesio
łowska i Trapszowa, oraz pp.: Olszewski, Rybak, 
Pester i Roman.

Artyści przygotowują w dalszym ciągu nieznaną 
u nas operetkę K. W einbergera: Weseli spadko
biercy, która wejdzie na scenę w końcu bieżącego 
tygodnia. W akcie drugim odtańczonym będzie ma
zur i czardasz układu p. Zaborskiego.

—  T e a t r  letni. W poniedziałek 16 b. m. i we 
wtorek 17 b. m .: J a k  się śm ieją i p łaczą  w K ra
kowie, wodewil w 7 obrazach z niemieckiego, zlo
kalizował C. Danielewski. Występ p. Aut. Radwan, 
art. teatru hr. Skarbka we Lwowie, oraz p. C. Da
nielewskiego, art. teatru krakowskiego.

—  Z ulicy Kopernika piszą nam: W Radzie miej
skiej bywają często poruszane sprawy, dotyczące po
rządku i czystości niektórych ulic miasta. Nie mijamy 
się bynajmniej z prawdą, jeżeli stwierdzimy, że wła
dze miejskie zbyt obojętnie traktują wszelkie tego 
rodzaju słuszne zarzuty i żądania. Dziś nie ulega 
żadnej wątpliwości, że co do porządku i czystości 
w mieście cały szereg ulic i placów pozostawia bar
dzo wiele do życzenia. Ja  ograniczam się tylko do 
tej ulicy, przy której mieszkam i po której codzien 
nie zmuszony jestem chodzić, a podnoszę ten głos 
nietylko w imieniu własnem, ale w imieniu tylu ty 
sięcy chorych, którzy ulicę Kopernika zaludniają i 
w skoncentrowanych na niej zakładach leczniczych, 
szpitalach i klinikach pomocy lekarskiej szukają. 
Ulica ta ma z lewej strony trotuar zupełnie zdeze 
lowany, w czasie deszczu pokryty kałużami błota, a 
po prawej bruk, przypominający najnędzniejsze mia 
steczka galicyjskie, po którym nawet ludzie zupełnie 
zdrowi tylko z trudnością i z narażeniem połamania 
nóg chodzić mogą. Na gościńcu rzadko skrapianym 
unoszą się zawsze tumany kurzu, a potęgują się one 
do niezwykłych rozmiarów w dnie targowe, wskutek 
znacznego ruchu wozowego. Dodajmy nadto, że z ko 
szar artyleryi co najmniej kilka razy na tydzień prze
jeżdża tędy kilka bateryj na ćwiczenia, wreszcie że 
ulica ta nie jest wcale zacieniona, i że brak dobrej 
kanalizacyi daje się tu więcej niż gdziekolwiekindziej 
odczuć, z powodu bliskości dwóch prosektoryów, i że 
podczas deszczu tworzą się kałuże na gościńcu i tro 
tuarach, a będziemy mieli w przybliżeniu obraz smut
nych i wszelkim przepisom hygieny urągających sto 
sunków tej ulicy.

Pomijając ludzi zdrowych, dla których podobne 
warunki sanitarne są po prostu szkodliwe, to prze
cież chorzy, którzy z najodleglejszych stron kraju i 
z poza jego granic corocznie w ilości około 30 ty 
sięcy przybywają do Krakowa i właśnie w zakładach 
przy tej ulicy położonych znajdują pomieszczenie lub 
poradę lekarską, zasługują stanowczo na opiekę ży
czliwą ze strony władz miejskich.

Uważaliśmy za nasz obowiązek zwrócić też uwagę 
tychże władz na te opłakane stosunki; nie wątpimy, 
że wszyscy lekarze, pomiędzy którymi jest kilku rad 
ców miejskich, przyznają, żeśmy w opisie powyższym 
jedynie faktyczny stan rzeczy przedstawili i mamy 
nadzieję, że głos nasz nie przebrzmi bez wpływu, ale 
skłoni władze miejskie do podjęcia rychłej i skute 
cznej akcyi w celu Dależytego, a tak ze wszech miar 
pożądanego uporządkowania tej ulicy.

—  Slub. Wczoraj o godzinie 8 wieczorem w ko
ściele 0 0 . Karmelitów na Piasku pobłogosławiony 
został związek małżeński p. Władysława Trzecieckiego 
z panną Różą Korytowską, córką ś. p. Albina i E l
żbiety Korytowskich.

— Wpisy młodzieży szkolnej na wycieczkę do 
Lwowa zamknęły zarządy szkolne z dniem 15 lipca. 
Dalsze zgłoszenia na wycieczkę przyjmuje jeszcze 
podpisany tylko do 20 b. m. w szkole miejskiej na 
Kleparzu codziennie od godz. 8 — 10 przed południem. 
Program wycieczki będzie w tych dniach ogłoszony.

W . Guzdek, sekretarz.
—  Chór akadem icki pod kierunkiem p. Michała 

Świerzyńskiego wyjeżdża z Krakowa do miejsc ką
pielowych na szereg koncertów, urządzanych na cele 
dobroczynne. Pierwszy taki koncert odbędzie się jutro 
d. 17 b. m. w sali balowej w Rabce.

—  Z czytelni kolejowej. Z powodu abdykacyi 
obecnego i wyboru nowego prezesa czytelni kolejo
wej w Krakowie odbędzie się walne zgromadzenie 
tegoż Towarzystwa d. 31 lipca b. r. o godz. 4 po 
południu we własnym lokalu przy ul. Lubicz, L. 15.

— Sprostow anie . W spisie składek na Wawel 
zaszła onegdaj pomyłka ta, iż nie p. Gbulska, lecz 
p. Zofia Cybulska z Sanockiego złożyła 5 złr.

— Na zapomogi d la  w łościan  powiatu krakow
skiego klęską tegorocznej powodzi dotkniętych roz
dał w tych dniach Wydział powiatowy w porozu
mieniu ze Starostwem, 230 cetnarów metrycznych 
zboża, mianowicie 120 cetn. metr. wyki, 50 cetn. 
metr. owsa i 60 cetn. metr. hreczki. Zboże to roz
dano około 600 włościanom najuboższym i najbar
dziej klęską dotkniętym w 13 gminach, aby umożli
wić im powtórne obsianie tych zalanych pól (około 
330 morgów), na których posiew poprzedni (zie
mniaki) zupełnie zmarniał. — Oprócz hreczki, która 
może jeszcze wydać ziarno, drugi ten posiew przyda 
się wogóle tylko na paszę, ale w gminach zalanych 
właśnie będzie wielki brak paszy.

Rozdanie zapomóg na miejscu w każdej gminie 
dokonali przeważnie uproszeni o to delegaci Wy
działu powiatowego (X. Edward Królikowski, p. Dr 
Witold Milieski, p. Jan Skirliński, X. Bernard An- 
kiewicz i p. Jakób Nitkowski), a częściowo urzędni
cy wydziału powiatowego.

Na zakupienie zboża użyto w pierwszej linii 900 złr. 
z daru Najj. Państwa, potem 250 złr., pozostałych 
po zakupieniu chleba z zapomogi kraju, resztę zaś 
w kwocie 720 złr. pokrył Wydział powiatowy z fuu- 
duszów powiatu.

—  Mianowania. Minister skarbu zamianował star
szych komisarzy skarbowych: Adolfa Herberta, Jana 
Karyczaka i Józefa Bętkowskiego radcami skarbo
wymi, a komisarzy skarbowych: Rafała Stobieckiego, 
Józefa Machnickiego, Klemensa Topolnickiego, Seba- 
styana Kurysia, Józefa Schiirrera i Markusa Dawida 
starszymi komisarzami skarbowymi dla okręgu kraj. 
dyrekcyi skarbu we Lwowie.

—  Z wystawy krajowej. Ze Lwowa piszą nam 
pod d. 15 b. m.

(X ) Dos waszego sprawozdawcy nie jest obecnie 
wcale do pozazdroszczenia. Dwadzieścia pięć stopni 
gorąca w cieniu (!) i w tych warunkach pisz spra
wozdania o czterech równocześnie odbywających się 
zgromadzeniach, zjazdach, kongresach, pochodach 

Sokołów", o wystawie krajowej i wielu innych rze
czach. Trudna ra d a , musisz pisać, chociaż ci pot 
kroplisty spływa po twarzy, bo czytelnicy nie uwzglę
dnią żadnego usprawiedliwienia i chcą mieć wyczer
pujące sprawozdania o wszystkich odbywających się 
zjazdach i zgromadzeniach. Piję tedy „Giesshtiblera" 
i dalej do pracy.

O zjazdach i zgromadzeniach wysyłam wam ró
wnocześnie osobne sprawozdania.

Na wystawie naszej gwarno i rojno. Wczorajszy 
dzień zgromadził na placu przeszło 15.000. Wieczo
rem przyjemny wietrzyk osłabił nieco gorejące pro 
mienie słoneczne i uczynił pobyt na placu wystawy 
nader przyjemnym.

Wczoraj przybył do Lwowa i odwiedził zaraz wy 
stawę znany czeski literat Edward J e 1 i n e k. Zabawi 
on u nas przez kilka dni, weźmie bowiem udział 
w zjeżdzie dziennikarzy i literatów. Na zjazd ten 
przybędą również z Pragi Jarosław Yrchlicki i dy 
rektor „Narodnego Divadla" Szubert.

Wczoraj przybył do Lwowa Ignacy hr. Milewski 
z Wilna, właściciel najwspanialszej galeryi obrazów 
współczesnych naszych mistrzów, z których kilkana
ście, między tymi mistrza Matejki, pomieszczono 
w salonie na wystawie naszej.

Dziś również ruch na wystawie nadzwyczajny. — 
Do godziny wpół do siódmej wieczór wskazywały 
turnikiety przeszło 20 tysięcy osób, dalsze zastępy 
spieszą, aby przypatrzeć się dzisiejszym ćwiczeniom 
„Sokołów" na boisku gimnastycznem.

W restauracyi Fogelmana na placu wystawy urzą
dzili dziś Sokoli p. Edwardowi Jelinkowi piękną 
owacyę, witając go z wielką serdecznością. P. Jeli- 
nek z rozrzewnieniem dziękował za te dowody sym- 
patyi.

—  Z Jaworow a. Choć trochę spóźnioną posyłam 
wam wiadomość o misyi 0 0 . Bazylianów, która 
w naszem mieście odbyła się w czasie Zielonych 
świąt ruskich. Proboszcz miejscowy, X. kanonik Le
wicki, odkąd przybył do Jaworowa czynił starania, 
aby misya bazyliańska oczyściła nieco grunt zachwa
szczony i stała się podstawą dalszej jego pracy. — 
W tym dopiero roku powiodło się staraniom probo 
szcza i kolatora, że przybyło trzech 0 0 . Bazylia
nów pod przewodnictwem znanego ze świetnej wy
mowy 0 . Łomnickiego. Miło było patrzeć, jak  ziar
no słowa Bożego padało do serc tego ludu, który 
tysiącami otaczał cerkiew. Włościanie i mieszczanie 
zgłaszali się do proboszcza z podzięką i z prośbą, 
aby czynił starania, aby ci Ojcowie mogli osiedlić 
się w naszem mieście, a przynajmniej często powra
cali. Składano też ofiary dobrowolne na budowę no
wej cerkwi. Gdy tak wiele się słyszy o radykalizmie 
i bezwyznaniowości wśród inteligencyi ruskiej —miło 
zaznaczyć, że całe grono urzędników i zamożniej 
szych mieszczan przystępowało wspólnie do komunii 
św. —  i nie było ani jednego wyjątku. —  Księża 
z okolicy przybyli na pomoc zakonnikom, a ducho
wieństwo łacińskie, proboszcz X. Turzański i kate
cheta X. Obers brali udział w pracach misyi, gdyż 
wielu łacinników z niej także korzystało. Czterodnio
wa praca zakończyła się skromną ale serdeczną 
ucztą u X. kan. Lewickiego, w której wraz z ducho 
wieństwem obu obrządków wzięli udział: prezes Rady 
powiatowej hr. Szeptycki, kolator hr. Dębicki, sta
rosta p. Niewiadomski, burmistrz p. Paar.

—  Z dziedziny rybołostwa- Skutki zarybiania 
rzek i potoków krajowych przynoszą coraz lepsze 
owoce, tern więcej, gdy działalność w tej mierze kra
jowego Towarzystwa rybackiego wspiera równoległa 
akcya nadbrzeżnych właścicieli. Dowodem w tej mie 
rze wymownym jest Poręba Wielka około Mszany 
Dolnej, własność hr. Antoniego Wodzickiego, poło 
żona nad rzeczką górską. W ciągu dni 3, łowiąc na 
wędai tylko pod wieczór, schwytało 4 rybaków-spor- 
towców przeszło 400 pstrągów; niektóre okazy cen
nej tej ryby dochodziły do wagi 2 funtów. Praca 
i wyłożone koszta w kierunku podniesienia rybactwa 
przynoszą więc znaczne korzyści.

„ Rewi zya  san i ta rn a .  W iener Abendpost do
nosi, iż z powodu wypadków cholery, zaszłych w kil
ku powiatach galicyjskich, zarządzoną została na 
sziąskich stacyach kolejowych w Bielsku i Dziedzi
cach rewizya lekarska przybywających z Galicyi po 
dróżnycli i desinfekcya podejrzanych pakunków.

—  W W arszaw ie  odbędzie się w dniu 21 b. m. 
w kościele św. Aleksandra uroczystość zaślubin panny 
Maryi Pusłowskiej, córki Franciszka i Leontyny 
z Włodków, właścicieli dóbr Albertynów, z hr. Ka
rolem v. Hutten-Czapskim, synem hr. Emeryka i El 
żbiety z Meyendorffów hr. Hutten - Czapskich, a pre
zydentem m. Mińska.

—  P ade rew sk i  pisze podobno operę na tle współ
czesnych stosunków słowiańsko-niemieckich. Dnia 9 
września Paderewski wystąpi z koncertem we Lwo 
wie, zaś na sezon zimowy uda się znów na koncerta 
do Ameryki, za co otrzyma 300.000 rs.

— nF ig a ro " dowiaduje się, iż anarchiści ukarto- 
wali obecnie dziki plan chwytania żon wpływowych 
mężów stanu, jako zakładniczki. Dziennik powyższy 
napomina Casimir-Periera do jak  największej ostro
żności, nie jest bowiem płonną wieścią pogłoska, że 
po skazaniu Henry’ego, pani Carnot miała być upro
wadzoną. Anarchiści mieli podobno wypożyczyć od 
jednego z bogatych protektorów powóz, podobny do 
powozu pani Carnot, a jeden z członków, przybrany 
za woźnicę — miał na nią czekać przed magazy
nem Louvru, dokąd pani Carnot na sprawunki się 
udała, własny zaś jej powóz miał być podstępnie do 
domu odesłany. Od 15 do 20 maja spotykano licz
nych anarchistów, którzy nawyknienia pani Carnot 
bacznie obserwowali. Ów bogaty protektor miał na
wet dać do dyspozycyi pałacyk w ukrytem miejscu, 
gdzie panią Carnot tak długo trzymać miano, pókiby 
Henry’ego nie ułaskawiono.

—  Nestor dziennikarzy. Najstarszym dziennika
rzem ma być obecnie Belgijczyk w Brukseli pan 
B o o m a n s ,  naczelny redaktor belgijskich dzienni
ków od 1834 roku t. j .  od lat 60. P. Boomans 
dźwiga obecnie ósmy krzyżyk i zasiada w parla
mencie belgijskim od 48 lat bez przerwy, cieszy się 
zaś tak wybornem zdrowiem, iż ani razu w życiu nie 
chorował.

—  Pasicz  doczekał się wreszcie nagrody za swoje 
rusofilskie działanie w Serbii. Wprost z posady po
sła serbskiego w Petersburgu, został on —  jak  do
nosi N . W. Tagblatt — mianowany dyrektorem 
Towarzystwa żeglużnego „Gagarina". Wiadomo, że 
Towarzystwo to ma na celu utwierdzić rosyjskie 
wpływy w dolnem dorzeczu Dunaju.

— Obrońca Caseria- Czytamy w M a tin :  „Caseria 
Santo bronić będzie przed trybunałem przysięgłych 
w Lyonie adwokat z Medyolanu Alfred Prodeider, 
znany z licznych obron w procesach anarchistycznych. 
Koszta obrony ponosi w połowie brat Caseria, ober
żysta w Medyolanie, w połowie zaś Stowarzyszenie 
pomocników piekarskich tamże." Ostatni ten szczegół 
rzuca ciekawe światło na tolerancyę władz włoskich 
wobec różnych „stowarzyszeń!"

—  Prezydent w oblężeniu. Nowy prezydent rze- 
czypospolitej francuskiej, Casimir Perier, od czasu 
sprawowania swej wysokiej godności zajęty jest ca
łymi dniami przyjmowaniem senatorów, posłów, ró
żnych deputacyi itd., ostatniej jednak środy poświę
cić musiał ranne godziny przyjęciu całej gromady 
fotografów, którzy trzymali go w formalnem oblęże
niu. Służba pałacu burbońskiego, gdzie Casimir-Pe- 
rier czasowo przemieszkiwa nie wiedziała, co to za 
ludzie z kasetkami i stelażami, Których dotąd nigdy 
na pokojach nie spotykano. Z uderzeniem g. 9 rano

wprowadzono ic h , z nestorem fotografów paryskich, 
starym Piotrem Petit’em na czele — do salonu pre
zydenta, który natychmiast poddał się bez szemrania 
fotograficznej egzekucyi. Rozpoczęły się/d jęcia w pro
filu, w trzy ćwierci, w pełnem en face, a trwało to 
aż trzy godziny, póki w południe nie oświadczono, 
że audyencya jest skończoną. Za kilka dni świat 
cały zalany będzie powodzią wizerunków Casimir- 
Periera w wszelkiego rodzaju możliwych pozycyach.

—  Nekrologia. Siostra M a r y a  L u d m i ł a  (Aniela 
Popielówna) od Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny ze Zgromadzenia Sióstr Urszulanek w Krako
wie, umarła wczoraj, opatrzona św. Sakramentami, po 
długiej i ciężkiej, a cierpliwie i z poddaniem Bię woli 
Bożej znoszonej chorobie, w 48 roku życia a 25 pro 
fesyi zakonnej. Zmarła była córką ś. p. P. Popiela. Wy
prowadzenie zwłok na cmentarz z klasztoru sióstr 
Urszulanek przy ulicy Starowiślnej odbyło się dziś 
o godzinie 4 po południu. Jutro o godzinie 9 rano 
w kaplicy klasztornej odbędzie się nabożeńtwo za du
szę zmarłej.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We wtorek 17 b. m .: Duch wojewody, opera ko
miczna w 3 aktach Ludwika Grossmanna.

—  Dnia 15 lipca dość pogodnie, w południe i wie
czorem mały deszcz; termometr od -j-16'8 doszedł do 
-j-25'5 C. Barometr się podnosi; o godz. 7 rano 
dnia 16 lipca stan jego był 742-6 mm., termome 
tru —(-16*4 C. Wiatr zachodni.

We wtorek dnia 17 b. m .: św. Aleksego w. i Berty

Telegramy własne „Czasu*.
L w ó w  16 lipca. Po uroezystem nabożeństwie 

w katedrze, rozpoczęły się dziś o godzinie 10 
przedpołudniem w sali ratuszowej obrady k o n 
g r e s u  p e d a g o g ó w  p o l s k i c h .  Udział w kon
gresie bardzo liczny. Na sali zebrane znaczniej
sze grono kobiet. Między obecnymi znajduje się 
także Arcybiskup Issakowicz, Adam Sapieha, S ta
nisław Badeni, Bobrzyński i członkowie Rady 
szkolnej.

Kongres zagaił ks. Jerzy C z a r t o r y s k i ,  a 
wskazawszy na zadania kongresu, powitał ucze
stników, przybyłych z innych dzielnic.

Następnie zabrał głos wiceprezydent B o b r z y ń 
s k i .  Położył on nacisk na to, że postęp szkoły 
leży w unikaniu jednolitego szablonu, a w wy
tworzeniu szkół różnych kategoryj, które czyniłyby 
zadość wszystkim potrzebom społeczeństwa. Two
rząc w ten sposób silną konkurencyę gimnazyom, 
trzeba im zachować nienaruszoną podstawę kia 
syczną.

Z kolei witał kongres imieniem miasta prezy
dent M o c h n a c k i ,  dalej w imieniu Uniwersytetu 
rektor Ć w i k l i ń s k i ,  a wreszcie prof. R o s z k o w -  
s k i imieniem komitetu obywatelskiego.

Honorowymi prezesami kongresu zostali wy
brani: Chmielowski Piotr, Czerkawski Euzebiusz, 
Małecki Antoni, Motty Karol i hr. Tarnowski Sta
nisław.

Rzeczywistymi prezesami kongresu wybrani: 
Badeni Stanisław, Jordan Henryk, Kulczyński 
Leon.

Przewodniczącymi sekcyj wybrani: Ćwikliński, 
Kubala, Dziwiński, Dziedzicki i Szpilman.

Przewodnictwo objął Stanisław Badeni, a dzię
kując za wybór, podniósł, iż zawdzięcza go wi
docznie przekonaniu zgromadzenia, że pragnie 
współudziału w pracach kongresu tej części spo
łeczeństwa, która do zawodowych pedagogów nie 
należy. Przy współudziale całego społeczeństwa 
może szkoła wydać dodatnie rezultaty.

Następnie podziękował za wybór Kulczyński.
Tarnowski przesłał listownie życzenia kongre 

sowi. Nadszedł także telegram z życzeniami od 
ministra Madeyskiego.

Przystępując do porządku dziennego uchwalił 
kongres regulamin obrad, poczem nastąpił odczyt 
Dra Antoniego Karbowiaka: „0  stanie dotychcza
sowych, o potrzebie, planie i środkach dalszych 
studyów nad dziejami edukacyi i szkół polskich.u

Na tem zakończyło się pierwsze plenarne po 
siedzenie. Dziś po południu odbędą się w gimna- 
zyum Franciszka Józefa posiedzenia sekcyj. Na
stępne posiedzenie ogólne odbędzie się jutro o go
dzinie 10 przed południem w sali ratuszowej.

„Borys“ jest pierwszym statkiem, który odbył 
podróż z Anglii i przepłynął przez Dardanelle 
pod dagą bułgarską, Porta bowiem odstąpiła o 
statecznie od stawianego pierwotnie żądania, aby 
„Borys" używał w tej podróży flagi tureckiej.

Petersburg: 16 lipca. Według ostatniego 
biuletynu ze stanu cholery, od d. 8 do 14 b. m. 
zachorowało w Petersburgu 875 osób, umarło 294. 
W Kronsztadzie zachorowało od 8 do 13 b. m. 
57 osób, zmarło 15. W Warszawie zaszło od 1 
do 7 b. m. 16 wypadków zasłabnięcia i trzy wy
padki śmierci na cholerę. Od 1 do 7 b. m. za
chorowało w gubernii warszawskiej 33 osób, 
umarło 21; w gubernii kieleckiej zachorowało 119 
osób, umarło 51; w gubernii petersburskiej za
chorowało 26 osób, umarło 10; w gubernii est- 
landzkiej zachorowało 7 osób, umarły 3. Od 24 
czerwca do 7 b. m. zachorowało w gubernii ko
wieńskiej 187 osób, umarło 46 ; od d. 24 do 30 
czerwca zachorowało w gubernii płockiej 66 osób, 
umarło 36. W gubernii ołoneckiej zaszły od 4 
do 9 b. m. 3 wypadki zasłabnięcia i 2 wypadki 
śmierci.

Petersburg 16 lipca. Rząd rosyjski czyni 
starania w celu usunięcia niebezpieczeństwa wy
powiedzenia wojny między Chinami i Japonią. 
Japonia nie chce zrzec się interwencyi przed przy
wróceniem porządku w Korei.

Konstantynopol 16 lipca. W ciągu wczo
rajszej doby dało się uczuć jedno lekkie wstrząś- 
nienie ziemi. Biura ministerstw, uszkodzonych przez 
trzęsienie ziemi, przeniesione są do baraków.

Nowy Jork 16 lipca. Według telegraficz
nych wiadomości z Colon, przyszło w Corn-Island 
na wybrzeżu Mosquito do krwawego starcia mię
dzy poddanymi angielskimi a wojskiem rzeczy- 
pospolitej Nicaraguy. Wojsko zostało pobite, a 
gubernator zmuszony do ucieczki; wkrótce jednak 
potem krajowcy, chwyciwszy zabroń, sprowadzili 
napowrót do stolicy gubernatora, który ogłosił 
stan oblężenia. Wśród tych rozruchów zostało ra 
nionych wielu ludzi z obu stron.

Nowy Jork 16 lipca. W ciągu strejku za
bito 17 osób. Szkody szacują na cztery miliony 
dolarów.

Rio de Janeiro 16 lipca. Wczoraj wybuchł 
w operze pożar podczas przedstawienia. Teatr 
spłonął. Z ludzi nikt nie zginął.

Od Administracyi „Czasu!'
Pod lit. Z. Z. złożono dla wdowy ułomnej i cho

rowitej 2 złr.; dla biednej wdowy 73 letniej 1 złr., 
K. K. 60 et.; dla rodziny litewskiej 2 zlr.

K A  D  f i  S ł  A  I  B ,
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 16 lipca. Prezes ministrów ks. Win- 

discbgratz powrócił tu z Ischl.
Minister spraw zagranicznych hr. Kalnoky od

jechał do Morawii.
Leoben 16 lipca. Wczoraj odbył się pogrzeb 

Heilsberga wśród nadzwyczajnego udziału ludno 
ści; zwłoki złożono do grobu ofiarowanego przez 
miasto. W pogrzebie wzięli udział: baron ćhlu- 
metzky, marszałek krajowy, reprezentanci wła
dzy, deputowani i liczne stowarzyszenia. Mowy 
pogrzebowe mieli: burmistrz, prezydent Towarzy
stwa rolniczego i baron Washington.

Monachium 16go lipca. Wczoraj zmarł tu 
malarz prof. Piglheim.

Pary* 16 lipca. Przebieg onegdajszego święta 
narodowego byl mniej uroczysty, niż w latach 
doprzednich. Zajść nie było żadnych. Indywiduum, 
aresztowane wczoraj przy pomniku Gambetty, 
wypuszczone zostało tego samego dnia wieczorem 
na wolność.

Rzym 16 lipca. Ajencya Stefaniego donosi: 
Wskutek zawiadomienia, jakie rząd francuski o- 
trzymał od włoskiego ministerstwa spraw we
wnętrznych oraz na żądanie włoskiego zastępcy 
konsula w Bastii, zaaresztowały władze francu
skiego anarchistę Oreste Lucchesi’ego, domniema
nego mordercę dziennikarza Bandi’ego.

Zofia 16 lipca. Wobec różnorodnych poglądów 
na stanowisko rządu względem manifestacyj prze
ciwko Stambułowowi, wywodzi Swobodne Słowo, 
że w Bułgaryi znajduje się 60 byłych ministrów, 
którzy używają zupełnej swobody i nie doznają 
żadnych przykrości i że tylko przeciwko jednemu 
byłemu ministrowi zwraca się nienawiść ludu, 
która musi mieć swoje specyalne pobudki. Niena
wiść ta istniała już wtedy, gdy Stambułów rzą
dził. Rząd obecny nie może zadawać gwałtu uczu
ciom, używa jednak wszelkich sposobów, aby o- 
chronić Stambułowa i Petkowa przed nienawiścią 
ludu, nawet kosztem własnej niepopularności.

Zofia 16 lipca. Zbudowany w Anglii parowiec 
bułgarskiego Towarzystwa żeglugi na morzu Czar- 
nem „Borys" przybył wczoraj rano do Warny.

Ganz seid. bedruckte Foulards
75  kr. bis fl. 3  65 per Meter —  (ca. 450 
versch. Disposit.) — sowie sc h w a rze ,  weisse  
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 11-65 
p. Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, 
Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
versch. Farben, Dessins etc.). Porto- und 
zollfrei in die Wohnung an Private. Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Postkar- 
rten 5 kr. Porto nach der Schweiz. Seiden- 
Fabrik  G. Henneberg  (k. u. k. Hofl.), Zurich .

(101 P-16)

11 illicln i F en z
przeniósł swoje magazyny 

w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej.
(1706 8 )

Biuro budonnicze
Meusa i Górskiego

p rzen ies io n e  zo s ta ło  do dom u p rz y  ul. K ro 
w o d e rsk ie j 1. 19  p a r te r .

(1786 3-3)

Zwracamy uwagę na ogłoszenie dotyczące win 
z Przylądka „Dobrej Nadziei," 18 razy medalami 
odznaczonych. Na miejscu rozchodzi się to wino 
w południowej Afryce szczególnie w kopalniach 
dyamentów i z ło ta , obecnie zaś wprowadzono je 
także w Niemczech, A ustryi, B elg ii, Holandyi i 
Szwajcaryi. Między wszystkiemi południowemi wi
nami leczniczemi trzyma ono pierwszeństwo, po
nieważ do wina z Przylądka „Dobrej Nadziei" 
wcale nie dodają spirytusu, ponieważ wino rodzi 
tamże obficie a spirytus musi być dopiero dowie
ziony. Z tego powodu wino to należy do rzędu 
najlepszych i leczniczych. (1756)

Wdowa, u łom na i chorow ita ,  z dziećmi wątłemi 
i słabowitemi, bez żadnego utrzymania i zarobku, 
obecnie zagrożona usunięciem z mieszkania z po
wodu zaległego czynszu, uprasza gorąco Szano
wną litościwą Publiczność o jakiekolwiek wspar
cie. — Łaskawe datki przyjmuje Administracya 
-C zasu/'

KliRSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 16 lipca, 2 godz. 30 min. po południu.

m g papie*, opod.. 
a  ►» srebrna „

n  złote . . . 
g 4% koronowa 

Akoye ban. aastr.-w. 
„ kredytowe .

Londyn ..................
Napoleony............
D ukaty ..................
M arki....................
4% Renta węg. kor. 
**/• b b ńota 
Losy prem w ęg.. . 
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 16 lipca. 

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros.. . .
5*/, Listy zast. pols.

słr. ot. >tr. st.
98 45 Anglobank........... 154 50
98 45 Union.................... 263 25

122 15 Bankverein . . . . 136 —
97 95 Akcye Landerbank. 247 80
1000

3t4 —
„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

216 —
124 70 ozeraiow. 281 25

9 92 
5 89 E lW h i '

106 €2 
263 26

61 17% Nordbahn . . . . . 3040
96 92 Staatsbahn . . . . 340 62

121 20 A lp in .................... 81 40
140 75 Akoye tytoniowe . 

Kuble.....................
211 —

67 30 134 —

163 40 (4% Listy likw.pols.
163 25 Renta włoska . . .
219 — Ako. austr. kred. .
— Ultimo Kuble . . .

66 60 
77 60 

213 62 
219 25
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4 CZAS z Wtorku 17 Lipca 1894.

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr Wład. Miłkowskiego

w K rakowie
otrzymała na skład główny i polera dzieło pod 

ty tu łem :

Przewodnik
po

C Z Ę S T O C H O W I E
dla pątników i turystów

z dodaniem wladomoaci o przemyśle 
i handlu (1703-1 )

przez Feliksa Romanowskiego.
Cena egz. 80 c t . , z przesyłką o 15 ct. więce

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ I

POMOCNIKA
młodego, z ukończoną praktyką, po
szukuje księgarnia Seyfartlia 
i Czajkowskiego w Lwowie.

(1826-1 4)

Realność
w Krakowie, na ożywionym placu, nada 
jąca się według zatwierdzonych planów 
do podziału na trzy domy, jest bardzo 
tanio do sprzedania. — Znakomita 
spekulacya dla przedsiębiorców. — 
Adres złożony jest w Administracyi Czasu 

(1791-1-3)

U l a j ą t k i
wielkie i mniejsze fo lw arki, poleca do sprzf da
nia między innemi w zachodniej G aliryi: Ma
jątek 600 m., w połowie role i łąki, w połowie 
Us częścią średni i starszy, młyn i tartak  wodny, 
okolica zdrowa i piękna (tereny naftowe', bu 
dynki i inwentarze doskonałe, przy szosie a t 
klmtr. od st. kol., za 8 \0C 0 złr. — Majątek 
330 m ., w tym do 200 m. roli i łąk reszta las 
40-letni, z inwentarzami, za 45 000 złr. — Ma
mieniem I I .-p ię tr . nona  i com sta .y  (na bn 
dowę) 2 fronty do 2 ul c, za £6100 złr. lub każda 
realność osobno do sprzedania — i t. p. interesa 
poleca Biuro komliowe Iliad . Jawor- 
akiego, Kraków, ul. Grodzka pod Nr. 30.

(1820-1 4)

OBWIESZCZENIE
c. k. Nadprokuratoryi Państwa w K ra
kowie w przedmiocie dostawy w dro
dze ofert potrzebnych dla c. k. Zakładu 
karnego w Wiśniczu na rok 1895 
artykułów żywności oraz innych do 
użytku domowego służących rzeczy 
w ogłoszeniu poprzednim w tym dzien
niku zamieszczonem szczegółowo wy
mienionych , zawierającym także bliższe 
wskazówki co do ofert podać się ma
jących. (1716 12)

Kraków, d. 7 l pca 1894 r.
Z c. k. Nadprokuratoryi Państw a.

Do sprzedania:
1) Majętność C z a c lia r y  W powie 

cie Zbaraskim, obszar 404 morgów 
685 □  sjżni najlepszej gleby;

2) Majętność G ó r k i z S u r o w ą  
w powiecie Mieleckim, obszar 704 
morgów 823 □  s§żni dobrej gleby 
nadwiślańskiej;

3) Majętność K ta s s a le ,  folwark 
w powiecie Mieleckim, obszar 48 
morgów 563 □  s$żni dobrej gleby.

W szystkie 3 majętności w dzierżawie 
hipotecznie nieobciężone.

Bliższych wyjaśnień udzieli P. D r. 
S ta n is ła w  T o k a r z ,  a d w o  
k a t  W T a r n o w ie ,  pełnomocnik 
JO. ks. Karola de Ligne, upoważniony 
do sprzedaży. (1822-1-3)

Obwieszczenie.
L. 2967. (1821-1 3)

C .  k . A a d p r o k u r a to r y a  
p a ń s tw a  w K r a k o w ie  za
mierzą nowe p o k r y c ie  d a c ii  U 
k o ś c io ł a  d o m u  k a r n e g o  
w W iś n ic z u  terowany dachówką 
Niepołomick§, jakoteż c z ę ś c io w ą  
r e k o n s t r u k c j ę  t e g o ż  d a  
CllU w roku bieżącym przeprowadzić 
w drodze ogólnej konkurencyi. Wzywa 
się zatem niniejszem interesowanych 
do przedłożenia dotyczących pisem
nych ofert na ręce c. k. Dyrekcyi Za
kładu karnego w Wiśniczu.

Do oferty ma być dołączone po
kwitowanie c. k. Dyrekcyi Zakładu 
karnego w Wiśniczu na złożone tamże 
10#/# wadyum. Termin do wniesienia 
zapieczętowanych ofert zaopatrzonych 
stemplem na 50 ct. w. a. od każdego 
arkusza wyznacza się d o  d n ia  
3 0  l ip c a  b. r. 1 3  g o d z in y  
w  p o łu d n ie .

Plan i kosztorys mogę, być przej
rzane w c. k. Dyrekcyi Zakładu kar
nego w Wiśniczu.

Wiśnicz, d. 12 lipca 1894 r.

C .  k . D y r e k c y a  Z a k ła d u  
k a r n e g o .

________________Podczaszyfiski.

lat,IW u |  a  Niemka licząca 20 
B B w B M R O . poszukuje zaraz posady 

Adres: W. S. 1 poste restante Żabo
rze, Pr. Schlesien. (1790-1-3)

MORELE, BRZOSKWINIE
w 5 kilo koszykach 1 złr. 30 c t ,  w 25—30 kilo 
koszykach 5 zlr. 50 c . , na marmulady, do sma 
żenią i jedzenia — wysyła opłatnie za zaliczką 

(1789-1-3) Zygmund Handel
»  Mf y Iregy haza (Ungarn >

Ekonoin;5,;S
kuje posady zaraz na ordynaryę lub stół; 
posiada dobre świadectwa i polecenia. — 
Adres N. post. rest. Miejsce. (1740-3-3)

m o r e l i :
z własnych ogrodów wysyłam w koszykach 
5-kilowych po złr. 1-80, wyborowe po z’r. 
2 20, opłatnie do każdej stacyi pocztowej.

Przesyłając gotówkę przekazem, upra
szam podać, czy ma być owoc do jedze 
nia, czy też mniej dojrzały do kompotów.

J u liu s z  ( j l io s s e  Syn  
S. a . IJ jlie ly  ( W ę g r y ) .

(1717-3-5)

♦ W y b o r o w e  g a t u n k i
POŃCZOCH

DAMSKICH I  DZIECINNYCH * 
z bawełny Estrem adury

6cio nitkowej

|  i *  F i l  «T E c o § § e  i|
polecają JP. (1570-7-12) H

|  Porębski Zimler ii
w Krakowie, Rynek gł. I. 8. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Obręcze.
Jedna z najznaczniejszych górnoszlą 

skich fabryk cementu, poszukuje więk 
szej ilość obręczy wierzbowych i brzozo 
wych i uprasza o podanie ilości, rozmiarów 
z ofertą cen pod liter. A. M. ITSł do 
Administracyi „Czasu“. (1784-2-3

Ogłoszenie konkursu.
L. 37702. (1815-2-3)

W celu nadania j e d n e g o  g a  
l i c y j s k ie g o  m ie j s c a  fu n  
d u sz o  w e g o  w  c . k . A k a 
d e m ii J la r y i T e r e s y  w e  
W ie d n iu , ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Kto więc życzy sobie umieścić w tej 
Akademii syna lub młodzieńca poru 
czonego jego opiece, winien wnieść do 
Wydziału krajowego prośbę n aj  
d a le j  d o  d n ia  3 0 g o  l ip c a  
1 8 9 4  z następującymi załącznikami:
1) Metrykę chrztu kandydata, nale

życie uwierzytelnionę na dowód, 
że tenże ukończył rok ósmy a nie- 
przekroczył roku dwunastego swego 
życia.

2) Świadectwem szkolnem na dowód, 
że kandydat ukończył z dobrym 
postępem przynajmniej trzecię kia 
sę szkół pospolitych tak zwanych 
dawniej „normalnych1*.

Jeżeli kandydat uczył się do
tychczas prywatnie, należy dołęczyć 
oprócz świadectwa szkolnego, świa 
dectwo moralności, wydane przez miej
scowy urząd parafialny.
3) Świadectwem lekarskiem o stanie 

zdrowia kandydata wystawionem 
przez c. k. protomedyka lub c. k. 
lekarza powiatowego, tudzież po
świadczeniem o przebyciu szcze- 
pioi ej lub naturalnej ospy.

4) Świadectwem o stanie majętkowjm 
wydatem przez miejscowy urząd 
parafia uy, a zatwierdzonem przez 
Zwierzchność gmiunę i c. k. Sta 
rostwo powiatowe, w którem wy
razić należy, czyli kandydat ma 
rodzeństwo i jak liczae; nakoniec

5) Deklaraeyę proszęcego, że w razie 
przyjęcia do Akademii sprawi kan
dydatowi wyprawę i bidzie płacił 
do kasy zakładowej na uboczne 
wydatki corocznie po 200 zł. w. a.

Program Akademii oraz informacyę 
o szczegółach wyprawy dla ucinia, 
można przejrzeć w Archiwum Wy
działu krajowego (gmach sejmowy, 
na dole).

Przyjęcie do Akademii następi w 
ciągu pierwszego półrocza szkolnego

894/ 5
Podania wniesione po upływie te r

minu konkursowego, albo też na ręce 
innej władzy nie będę uwzględnione.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Oalicyi i Lodomeryi z W.Księst. 

Krakowskiem.

We Lwowie, d. 11 lipsa 1894 r.
i iro tt.

Z e g a r y  w ie ż o w e ,
tudzież zegary dla szkó ł, ratuszów fabryk i publicznych gma 
chów, dostarcza w znakom itej, trw ałe j, fachowej konstrukcyi 
i wykonaniu, a w skutek racjonalnego podziału czasu, znacznie 
lepiej i taniej niż konkurenci, pod korzystnemi warunkami wy
płaty dla urzędów parafialnych i gmin (1818-1-20)

Fabryka  zegarów  wieżowych, poruszana parą, 
F r. M o ra v u s i Sp. w  B e r n ie  m or.
K osztorysy darmo i opłatnie. P T  Fabryka odznaczona 
pierwizeml nagrodami w Londynie, Brukseli, Pa- 
lennie, Mromieryźu. Mncu, Boikowicach itd. - p g

18 - (oma złotem i i srebrnemi medalami, zaopiniowane 
przez pierwszorzędne europejskie powagi, polecane jako wina 
lecznicze pierwszorzędne. Wyborne wina do śniadań i na

wety.
Dla każdego miasta poszukuję rzetelnej firmy z bardzo dobremi polece

niami dla objęcia win na stały rachunek, jednak z pomocą reklamowania.
Ofert, przyjm-j, p i a U t  a U S l  ii |»»f i l d l .

(1755-1-4) Hamburg, Dovenhof Nr. 14.

J. ANDIELA nowo wynaleziony proszek zamorski
nagrodzony najpierwszemi odznakami honorowemi, 

zabija z pewnością pluskwy, pclily, karakony, mole, mrówki, 
muchy, mokrzyce, kleszcze wogóla wszelkie owady prawie z nad 
naturalną szybkością i pewnością, tak, że z pozostałego wylęgu owadów 
niema ani śladu. — Fabryka i rozsyłka w handlu materyałów* aptecznych

J. Andiela w Pradze,
Znak ochronny. „zum schwarzen Hundu, Hussgasse Nr. 13.

W  Mrakowie mają na składzie pp. K. W iszniewski, W. Redyk, E. Heller, A. Rei- 
fer apt., A. Hawełka kup., A. Szafrański skład materyał., Reim i Friedrich, J . Poznański; 
we Lwowie we wszystkich aptekach, sk łidach towarów aptecznych i farb ; w Ghodoro- 
wie St. Dyszkiewicz a p te k , w ł*>y«zt«ku J . Zaniewski ap t.; w Kołomyi E. Stencer 
ap t.; w Hutach i w Kołomyi Aleksan. Zagajewski ap t ; w Krośnie Jan  Lazarowicz, 
han ’el; w Sokalu E. W ysoczański aptek. (1823 1 12)

GORSETY DAMSKIE
znane ze swej dobroci, 

pierwszorzędnych fabryk w i e d e ń s k i c h  oraz 
p a r y s k i c h  poleca (1508 50-50)

POŃCZOCHY I DZIECINMB
jedw abne, pół jedw. i wełniane, Fd  d’ecosse, Fil 
de perse, we wszystkich kolorach i wielkości ma 
zawsze na składzie i w wielkim wyborze poleca

Magazyn strojów i konfekcyj damskich Maryi Prauss
w h raku wie i ul. iw. Anny L. 3 ( dawny hotel „ Victoria*J, 1. piętro.

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TUilTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łyukiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Kory tnę) pod Nr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną nu mury w  (gorącym utonie, jedyny dziś pewny

środek Kołujący wilgoć i

TEKTURĘ ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rolu lO metrów □ od złr. 9 do zlr. 8*601

A S F A L T O W E  E L A ST Y C Z N IE  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

_ duchów tekturowych i żelaza; ____  (1309 2 3 )
■ 9 "  SM OLĘ a n g ie ls k ą  bezw odną.

U ia u u  nafnltem  jako Jedynym  środkiem  znanym  dotąd w budow n ictw ie
najbardziej

zaw ilgocone ś c ia n y  w  m ieszkan iach .
N i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia daci.owe tekturow e i oraz 
reparacye tychże. Metr □ po 50 do 75 ot. Htagoletnlą trwałość poręcza «fę.

UNMEMATO
COGNAC

pochodzi z przedystylowania wina czystego z winogron zbieranych 
w okolicach miasta Cognac. To właśnie stanowi jego smak i wyż 
szość, albowiem wódki wyrabiane z win pochodzących zjakiejkol 
wiek innej okolicy, nie posiadają nigdy ani tego delikatnego smaku 
ani tego zapachu, który stanowi właśnie zaletę wódek i winogroi 

w prowincyi zwanej Cognac we F rancji.
Praw dziw y cognaG A leksandra  Matignon & Cie w Cognac.

We Lwowie dostać można u pp. H ausera  i Bienieckiego.
W Krakowie w handlu p. Ant. Hawełki i w głównych handlach

win i likierów. (1374 7-9)

1  B E Z K R W IS T O S Ć , B LA D ACZKA , 
f  A M E N O R R H O E A ,
2  DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc.

PIG UŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA

R O S T W O R  I CUKIERKI
Ś C I8 N IO N E

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka^gościec, etc., ete,

! Flakon ro s tw o ru  5 •
1/2 flakon r o i tw o r u .  2  7 6  
F lak o z  c u k ie rk ó w ...  3  *

i

! flakonu iOO pigułek.. 4  •
\ f t  flakonu50 pigułek 2  26

flakonu syropu   3 >
SPRZEDAŻ H U R T O W A . B LA IM CA B D  A  O*. 40, rue B onaparte, PA RY Ż.

K X A  f.CIW A j m s t  9 % t * j * m y ,  u u /m u f ą /  tskodifmy < ną/alinfą/iay irotfuJc (msh<mmy
PRZECIW BOLOM

w CZECHACH
znane  miejsce lecznicze

z najsilnlejszemi z wszelkich znunych wód aoli gla uberskiej, z najsil- 
nlejszeml czyateml wodami źeluzlatemi. z najobiltazemi w żelazo mułami 
mineruloemi, znnkomlty z położenia gór w łanach górskich. Kąpiele obfite 
w gaz kwas węglowy, mułowe, żelaziste, parowe, gazowe i w gorącem pow ietrzu, w idolecz- 
nica. Skuteczne w chorobach żołądka, w ątroby, w zgęsz tzeniu w ustroju żyły brzusznej cier
pieniach pęcherza, chorobach kobiet, ogólnych chorobach, otyłości, niedokrewności, cukrzycy 
i t. p. Iowo zbudowana kotonudu. 'Warzelnia soli. Elektr. oświetlenie 

miastu. Teatr, tombola, zebrania do tańca, myśliwstwo, rybołówstwo.
Pora trwa od 1 maja do BO września. W r. zeszłym było 13.000 osób

(oprócz przejezdnych).
Prospekta i bros ury w ysyła darmo urząd miejski,

nia 1/lim  nu i ninio H doraui Mreuzbrunn, Ferdlnandsbrunn, Wąlil- 
l\UI ClujJ fJIWa quelle, Hudolfsquelle, Ambrosiasbrunn, — Flaszki

mają s/* litra  zawartości.

N atura lna  m arienbandzka  sól zdrojowa, Z. %°03 zgkru wiTnineniŁffwTnm-
kach po 125 i 250 gr. lub w dawkach po 5 gr. w pudełkach.

M arienbadzkie  pastylki zdrojowe r  pn .e™
di. kuracyj kąpielowych Z V ll'X iV . V.TC.rir""^
wszystkich handlach wód mineralnych, drogueryach i większych aptekach.

Rozsyłka zdrojowa w Tlarleukadzie. 
Składy w Krakowie mają Jł. Wentzl. Józ. Goldwuoser, K. Wiszniewski.

Czcionkami Drukarni „Csaau."

Un Pretre franęais
ancien Professeur, rauni des meilieures 
recommandations, cherche un Prćceptorat 
en Pologne. Ecrire a 1’abbć Jeancin  
a Bagatela, par O strovoo, Gid 
Duche de Posen. (1735-3-6

K U F R Y
Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach ; Torebki skórzane od l -70 złr. 
do 6 złr., kufry (walizki) od 2 30 złr. do 
20 złr.. manierki od 50 ct. do 6 złr., paski 
do pledów, worki t a  pościel — poleca han
del oraz fabryka niezrównanych tutek 
higienicznych (1675-5 )

S. W. Niemojowskiego
w Krakowie, we Lwowie,

Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna Nr. 3.

Cognac
•tary, destylowany z wina w łasn e  
go chowu, dostarcza opłatnie 4 bu
telki za 6 zła., 2 litry za 8 zła., m łody  
2 litry za zła. 4 80, Benedykt llertl, 
właściciel dóbr, zamek Głolitsch przy 
Głonobltz w Styryi. (1390-5-)

MAŚĆ NASKÓRKA MOULIN
W PARYŻU.

Mość ta  leczy wrzodzianki, pry
szcze, czerwoności, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu
ty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa na po 

TIKUCIT zimno rost włosów. (1119 12-62) 
Słoik 2 ‘/j frank, we Francyi, w Paryżu, w ap te  

ce p. B O irL lM r , 30, ulica Louis de-Grand.
We Lwowie w aptekach pp. M ikolasza, Wie 

wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krako 
wie w aptekach pp Trauczyńskiego, Redyka, 
W iszniewskiego i Hellera.

P i e g i *
plamy w ątrobiane i in re  nieczystości skóry 
znikają ju ż  po 7 dniach zupełnie bezpowro
tnie po używaniu Ora Christoffa znako
mitego, nieszkodliwego kramu z ambry.

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa
nych oryginalnych słoikach po 80 cnt.

Główny skład dla Lwowa w aptece pod 
„srebrnym orłem u Zygmunta Ruckera; 
w Krakowie w aptekach K. Hellera 
i W. Bedyka. (1380 13-20)

W odolecznica
Priessnitzthal
w MODLING pod Wiedniem.

Pierwszorzędna lecznica, 
c e n y  p r z y s t ę p n e ,  

łektroterapia —  mięsienie —  szwedzka  
gim nastyka lecznicza.

Prospekta wysyła administracya. (1551-11-12) 
Kierujący lekarz

D r J ó z e f  W e l* s ,
człoi ek wiedeńskiego wydziału lekarskiego

K. Knoreck i Spoi.
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA ’

*  t  i t  \  i \  i:
świeżą na caęśel,

o r a z  JP . (1501-29-) 
KgWTW .VdN WT osobliwy z dziczyzny 

własnego wyrobu.

Poszukuje się młodej osoby
Polki, bardzo dobrze wychowanej, jako 
„nursery governess" do dwóch pa
nienek małych, do rodziny polskiej w Lon
dynie. — Główny warunek: posiadanie 
gruntowne języka polskiego i bardzo we
sołe sympatyczne esposobienie. Zgłoszenia 
z załączeniem warunków i fotografii, pod 
adresem: Wna Pani Nlice Loewen- 
feld w Chrzanowie. (1747-3-4)

Czeskie morele, * r U “ rŁ:li.
za. 2 złr. 25 cent. (1736-4 20)

J .  J i m l r l e h  w U i e l u ł k u  [w Czechach].

FOUVUtltK
obejmająey około 30 m. najlepszej gleby, 
z bardzo dobrymi budynkami i pięknym 
dużym ogrodem, jest zaraz do sprzedania. 
B. G ł. w T oni, poczta Bolesław. 
Tamże można również uzyskać pożycz
kę hipot. do 4.500 złr. (1750-3-3)

FR. EBERT
w  K r a k o w ie ,

p la c  F ra n c iszk a ń sk i L . 4 ,
poleca swój (1641-4-8)

ZAKŁAD LAKIERNICZY
istniejący od lat 31,

do lakierowania i reparacyi pojazdów.
Na składzie: v  i u ż y wane

gotowe pow o --3w>fNH@ ©c*s ł  każdego W c z a s u  do
zy nowe \Z v sprzedania.

Także załatw iają się wszelkie zamówienia 
do zakresu lakiernictwa należące, starannie 

i po cenach umiarkowanych.

F ' m n m n m n  i i i m > >

Fin Brenner,
der deutseben und polniscben Sprache 
machtig, 19 Jahre im Fach, ohne Familie, 
mit den neuesten Yerfahren der grOsseren 
Brennereien in Deutschland vollstandig 
firm , sucht gestUtzt auf Po Referenzen 
im Auslande, vorzugsweise in Gaiizien, 

als deutscher Beamte Stellung.
Gefl. Offerte bitte in der Buchhandlung 

von J. B. Lange in Głnesen (Posen) 
mit gleichzeitigen Bedingungen niederzu- 
egen. (1718-2-3)

S ^ K A I S Y Y S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1704 67-)

EBIL WEINER, Wien, I., S&lzthorg&sso 4

W iedeń  —  „H otel M etropole“
wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Fianz-Josefs-Quai (j rzystanek tramwajowy). 
Ceny pokoi włącznie z światłem i obsługą od 1 złr. &o • t. wzwyż. Hidrau- 
liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpiele na każdem piętrze.
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami krajov cmi i zagranicznem i. Cenniki

(1626-34-60) / , .  S p eiser , dyrektor.w każdym pokoju.

ja  w o r z e  na Szlązku austr. (Łrnsdorf).!
Zakład wodoleczniczy i żetyezny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon od A maja I
-*-- “ “  -------- z „ i . . .  jjowo urząUzony Pensyonat leczniczy otw arty cały rok. Poczta

lei żela-zn,ii. — W yiaśnieuia i broszury nrzesvt-j 7 r-.u
do 80 września. ....
telegraf, stacya kolei żelaznej 

(968-25 28)
W yaśniouia broszury przesyła Zarząd zakładu! 

Edmund Kowalski.

G A Y Z  1 J S P „
odlewarnia żelaza i akcyjne Towarzystwo  

fabryki machin,
B u d a p e s t  i L e o b e r s d o r f .

Machi y do wyrabi ana żwiru dla kolei, -dróig 
i beto, u, walce drogowe najzupełmej w yko
n a ń 1. machiny rozdrabniające w s /e k ie g )  ro
dzaju. Koła stalowe i z twardej leiznj, 
lud/, eż komplet e wózki szybowe i wózki na 
kółka< li, piły do ciecia kamieni, łożyska 
walcowe, urządzenia machin do młynów 

i całych młynów.

Motory gazowe i naftowe, 
elektrycz. oświetlenie i przeniesienie  siły, 

e lek tryczne koleje szybowe, 
e lektryczne u rządzan ia  do wydobywania,

machiny przygotowawcze, turbiny na wsieł- 
kie stosunki wody. P rzenośn ie  wszelkiego 
rodzaju. Artykuły z twardej i z sta lowej

leizny. (1686-3 6)

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Jedyny zak ład , który odznaczony został w Paryżu 
DV* złotym  medalem.

G O R S E T Y  D A M S K I E
Madame M. Weiss, Wien, I., Neuer Markt 2.
Ceny gorsetów od 10 zła. wzwyż. Przy zamóm ieniu 1 stownem uprasza się o 
P“ ^ nie. miary  ,w centimetrach. 1) całą objętość piersi i grzbietu w ziętą pod 
pachami; 2) objętość kibici; 3) objętość bioder; 4) długość poniżej ramiona 
az Kibici. M arę należy wziąć na ciele i na sukni bardzo dokładnie. (435-6 ) 

B nasyłk i  pocztow e ty lk o  w  za lic z k ą  lu b  za  g o tó w k ę .

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejscowych : 
7, O g ło s z e n ie  o P e n s j o n a c ie  w y c h o w a w c z y m  
d la  u c z n ió w  s z k ó ł  ś r e d n ic h  L. G la tm a n a  (L u d o -  
IIIira) w  K r a k o w ie ,  u l. S ie m ir a d z k ie g o  l. 5 , p a r te r .

Rządco Drukarni Józef Łakociński,


